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Rosyjsko-polska plątanina.
Lwów 19. stycznia.

I. W jednym z ostatnich numerów peters­
burskiego dziennika Nwcosti znajdujemy fojleton 
pod powyższym tytułem o stosunkach polsko- 
rosyjskich, a przyznać należy, iż skrystalizowało 
się w nim wszystko, co dotychczas o tej isto­
tnej plątaninie powiedziano. Artykuł ten wy­
szedł z pod pióra p. WJ. Michniewieza, stałego 
fejletonisty wspomnianego dziennika; Kou-osti 
dotychczas w kwestji polsko-rosyjskiej nie za­
bierały wcale głosu, to też, mając teraz pogląd 
ogólny na całą sprawę, dały artykuł pełen roz­
wagi, a co najważniejsza -— bezstronny.

Autor wprowadza nas do towarzystwa sie­
dzącego przy herbatce i rozmawiającego o reskry­
pcie carskim, wystosowanym do hr. Szuwałowa. 
Między gośćmi znajduje się też dziennikarz Po­
lak, z partji K raju. Ponieważ jednak dzienni­
karz ten w fejletonie odgrywa dość poważną 
rolę, przeto z góry z.astrzedz się musimy, iż nie 
uważamy Kraju- za  w y r a z  o p i n j i  c a ł e j  
P o l s k i ,  lecz tylko z a w y r a z  p e w n e j g r  u- 
py l u d z i ,  n i e  m o g ą c y c h  n a w e t  m i e ć  
p r e t e n s j i  do  n a z y w a n i a  s i ę  j u ż  s t r o n ­
n i c t w e m .  Ugodowe tendencje K raju  są co 
praw da bardzo chwalebne, ale niestety, tchną 
one zanadto serwilizinent, abyśmy się wszyscy 
na nie bez żadnych zastrzeżeń godzić mogli, 
tlenimy bardzo pokój i zgodę, ale nic chcemy 
ich okupić za cenę poniżenia godności własnej.

— „W Warszawie będą bardzo żałowali 
tir. Szuwałowa? — zaczął więc gospodarz, 
zwracając się do owego dziennikarza.

— - Pan mówisz o Polakach ?
— No, naturalnie.
— Warszawscy Polacy, o ile mi wiadomo, 

nic mieli powodów skarżyć się na hr. Szuwa­
łowa. Przeciwnie, to, co się stało podczas jogo 
krótkotrwałych rządów, w porównaniu z tern, 
co było przed nim, przedstawiało laką oczywistą 
zmianę na lepszo, że Polacy w istocie będą 
musieli serdecznie żałować hrabiego.

— J tern serdeczniej — jadowicie podchwy­
cił drugi gość, zajadle [nienawidzący „wszystko, 
co nic jest rosyjskiein w Rosji”, jak sfor-

jr.UlJo.JLaL swoje narodowo-patrjołyczne cm/o.
I tern < serdeczniej — powtórzył — iż należy się 
spodziewać, że polityka pobłażania, tak ulubio­
na i upragniona dla pp. Polaków, nic będzie na­
dal dopuszczalną.

— Uspokój się pan;  nie miała ona m iej­
sca i dawniej — odparł publicysta polski — ale 
wielką jest różnica rządzić „z należytą opieką i 
siłą”, a rządzić tylko „siłą bez opieki'. Polacy 
umieją różnicę tę odczuć doskonale. Nie pobła­
żania pożąda „wierriopoddańcza ludność kraju 
nadwiślańskiego”, lecz „zaopiekowania się je, 
istotnymi interesami i potrzebami tak moralne- 
mi jak m aterjalneini“. Ludność ta pragnie spra­
wiedliwości i trwale ustanowionego porządku 
w adm inistracji, wykluczającego osobiste zapa 
trywania i samowolę, pragnie nareszcie, aby się 
wobec niej zachowywano z większą tolerancją 
z większą ufnością.

— O t, czego im się zachciało! — sarka­
stycznie uśmiechnął się patrjota rosyjski. — 
ileż razy ufność tę oszukano wiarołomnie? Po­
wiesz pan, że to było w dalekiej przeszłości, że 
teraz czas zapomnieć o starych grzechach i od­
dać do archiwum stare rachunki, wobec szczere­
go żalu i powrotu na prawdziwą drogę? A ja  
panu odpowiem: gdzież gwarancje, że i teraz 
upragniona przez was ufność, gdyby, przypuść­
my była wam okazaną, nie będzie wykorzystaną 
Ra szkodę Rosji z dawną jadowilością?

— Jakich, mianowicie, gwarancyj, pragnę­
libyście?

— Tak, na pierwszy raz. chociażby tylko 
tej gwarancji, aby pańscy współrodacy nad 
brzegami Wisły przestali naprzykłud... polity- 
iować.

— Rzeczywiście, w tom zdaje się leży 
główna przeszkoda w ustaleniu się polsko- 
rosyjskiego modna rhend i — dodał nowy gość 
z tych, którzy trzymają się środka i lubią 
sprowadzać do jednego mianownika różne zda­
nia sprzeczających się z sobą stron. — Daliby­
ście panowie spokój polityce, naprawdę! No, co 
w niej mądrego? Same nieprzyjemności, a leni 
przecież Po ski nie wskrzesicie!

— Ależ pozwólcie, panowie — rzekł pol­
ski dziennikarz — przedewszystkiem trzeba się 
porozumieć, eo pan pojmujesz pod polityką i 
poUtykomanją.

— Wiadomo eo — wybełkotał trochę za­
kłopotany am ator zdań przeciętnych.

— Właśnie też, że to mało komu jest 
wiadomem. To najwięcej rozpowszechnione 
oskarżenie, które wszyscy u was powtarzają! 
Niema takiej korespondencji w gazetach rosyj­
skich z kraju nadwiślańskiego, w którejby nie 
podkreślano faktów polskiej politykomanji, a 
tymczasem, nikt sobie nie zadaje pracy rozej­
rzenia się — na czem tu polega sprawa?

— Ale to już dostatecznie rozstrzygnięto. 
Można powiedzieć, iż całą literaturę o teni na­
pisano.

— Tein gorzej. Kwestja przez to nie stała 
się jaśniejszą. Przecież, jeżeli dobrze rozpatrzeć 
się w tych oskarżeniach, to przekonamy się, 
że oparte są one w większości wypadków nie 
na faktach i nie stanowią w zasadzie „istoty 
zbrodni,” jak mówią juryści. Przecież w wa­
szych oczach, panowie, przyznajcie sami, Polak 
jest już sam przez się podejrzanym, chociażby 
był niemym jak ryba, łagodnym jak gołąb i 
niewinnym jak jagnię. A jeżeli się ośmiela w 
czemkolwiek ujawnić swoją narodową odrę­
bność i Indyw idualność — to już nUwąlpliwa 
politykomanja. Nosi naprzykłud, polskie wąsy i. 
Boże uchowaj, czapkę polskiego kroju na gło­
wie — polityka! Mówi i pisze po polsku, pre­
numeruje i czyta polskie gazety i książki — ró­
wnież polityka! Wyznaje roligję katolicką, nie 
opuszcza ani jednego nabożeństwa w kościele i 
bardzo jest nabożny — znowu polityka!

— A jakżeż inaczej? Rozumie się, że to 
wszystko pod pewnym względem jest polityką. 
A tom więcej u was Polaków, że wy sami sta­
raliście się zmienić to w narzędzie polityko­
manji.

— Znaczy to więc, że dobrze myślącemu 
Polakowi, aby uniknąć oskarżenia o politykomanję, 
nie pozostaje nic innego, jak tylko wyrzec się 
samego siebie i przestać być Polakiem ?

— Wyobraź pan sobie, że to nietylko 
moje osobiste pragnienie, ale w istocie, należy 
tego dopiąć w interesie Rosji i wskutek nie 
dającego się zmienić biegu przeznaczenia histo­
rycznego, jak ja  je  pojmuję — z nieubłaganą 
surowością zadecydował antagonista wszystkiego 
nierosyjskiego w- Rosji. — Robimy tylko ce- 
remonje i małodusznie uchylamy się od nazy­
wania rzeczy po imieniu, a sprawa tymczasem, 
jest prostą, prawą i naturalną. Przecież w 
swoim czasie Polacy nie krępowali się w połącze­
niu rosyjskich schizmatyków i wcale nie wsty­
dzili się swej misji. Lóż, teraz przyszła na nich 
kolej doświadczyć na  sobie samych tego ekspe­
rymentu, tylko, miejmy nadzieję, daleko więcej 
zasadniczo i zdecydowanie wypełnionego. W i­
dać taki jest wyrok historji...”

Dalszy ciąg rozmowy podamy jutro.

W pismach polskich wychodzących w Króle­
stwie i Poznańskiem bardzo rzadko znajdujemy 
sympatyczne o naszych stosunkach artykuły, 
owszem pełno w nich zawsze artykułów oczer­
niających wszystko, co się odnosi do Galicji. 
Dlatego też z prawdziwą przyjemnością prze­
czytaliśmy w D zienniku poznańskim  artykuł 
sympatycznie wyrażający się o Galicji. Artykuł 
ten brzmi jak następuje:

„Szef galicyjskiego zarządu skarbowego, dr. 
Witold Korytowski (Wielkopolanin), przybywszy 
przed sześciu łaty z Wiednia do Lwowa dla 
objęcia nowego swojego stanowiska, znalazł się 
od razu w trudnem, a poniekąd drażliwem po­
łożeniu. Potrzeba było z całą sprężystością za­
brać się do naprawy skrzypiącej nieco machiny 
skarbowej, zaprowadzić ład i po rząd k w po­
siadającej rozliczne agendy administracji, tłumić 
silną dłonią zakorzenione różnego rodzaju nie­
sprawiedliwości, podnieść w szerokich masach 
kontrybuentów poziom moralności podatkowej, 
łamać uprzedzenia, jakie żywił powszechnie ogół 
do funkcjonarjuszy urzędu skarbowego, a co 
najważniejsza, natchnąć nowym obywatelskim 
duchem personal urzędniczy i starać się o to, 
aby przejął się zasadą, że nie ludność jest dla 
urzędnika, lecz on dla niej, i że — na co po­
łożył właśnie nacisk w ostatniej swojej mowie 
w radzie państwa minister dr. Biliński — urzę­
dnik powinien przestrzegać zarówno interesu 
płacącego podatki, ja t j skarbu publicznego. 
Sam dr. Korytowski był niezawodnie na to 
przygotowany, iż zamierzona przez niego w sze­
rokim stylu akcja iiie będzie łatwą już dlatego 
samego, iż w niej' znajdowało się niejedno, co 
musiało go wprowadzić w kolizje z rozlicznymi 
interesami stron prywatnych. t w istocie 
w pierwszych dwóch latach urzędowania p. Ko­
rytowskiego skargi i zażalenia na „śrubo po­
datkow ą” i na wprowadzone przez niego rze­
komo w interesie liskalizmu reformy, odbijały 
się bezustannie o uszy i znalazły echo nietylko 
w prasie, lecz w lwowskiej radzie miejskiej, 
w sejmie, a nawet w parlamencie wiedeńskim. 
Powoli jednak w opinji’ publicznej, śledzącej 
bacznie działalność nowego szefa krajowej dy­
rekcji skarbowej, począł dokonywać się zwrot 
na jego korzyść, a dzisiaj cały kraj jest pełen 
uznania dla administracji skarbowej, co tern 
większe ma znaczenie', iż instytucja ta jest 
właśnie tą, której zadanie i czynność nie na­
leżą bynajmniej do popularnych. Uznanie to 
znalazło nawet wyraz w dwóch sprawozdaniach 
wydziału krajowego, przedłożonych sejm ow i; 
jest w nieli mowa o żyezliwein poparciu, udzie- 
ionem przez dr. Korytowskiego, aby zapewnić 
ludności tanią sól i rozpowszechniać kasy zali 
czkowe systemu Raiffeiscna.

Nie m ałą jest zasługą dr. Korytowskiego, 
iż potrafił zasilić personal administracji skar­
bowej licznym zastępem ludzi zdolnych i inte­
ligentnych z wyższem wykształceniem akademi- 
ckiem. Kładę nacisk na tę okoliczność, do nie­
dawna bowiem ujawniały się u młodzieży naszej 
zwłaszcza tej, która posiadała wyższe aspiracje, 
tak głęboko zakorzenione uprzedzenie do służby 
w urzędzie skarbowym, iż z owej kategorji 
skończonych prawników, tylko wyjątkowo ktoś 
decydował się rozpoczynać swoją karjerę w gm a­
chu przy placu św. Ducha. Dr. Korytowski, 
który doskonale zrozumiał wielkie znaczenie ży­
wiołów inteligentnych w służbie administracji 
skarbowej, nie było bowiem mu tajnem, iż je­
dnym z powodów, żc instytucja ta nie posia 
dała w kraju takiej powagi, jak np. namiestni 
ctwo lub sądownictwo, był jej personal, otóż

dr. Korytowski dzięki swoim stosunkom i po­
pularności. potrafił dokonać tej sztuki, iż w 
ciągu niespełna sześciu lat pozyskał przeszło 
300 ukończonych prawników, pomiędzy który­
mi nie brakło także ludzi z wyższych sfer to­
warzyskich. Dziś wytworzył się taki stosunek, 
że nie ma już potrzeby „zwabiać” młodzieży 
skończonej do urzędu skarbowego, garnie ona 
się do niego z własnej inicjatywy, a to tem 
chętniej, iż stosunki awansu są w nim dotąd 
ciągle jeszcze lepsze niż gdzieindziej, chociaż 
służba bez wątpienia cięższa i mniej przyjemna.

W ciągu swojego stosunkowo krótkiego 
urzędowania zaprowadził dr. Korytowski szereg 
reform  i ulepszeń, które cała ludność przyjęła 
z żywem zadowoleniem; dają one jej bowiem 
z. jednej strony rękojmię sprawiedliwego roz­
kładu należytośoi skarbowych, z drugiej uży­
czają opieki- przed ■ możliwemi nadużyciami, 
i tak powołał on do życia wkrótce po objęciu 
urzędowania tak zwane oddziały dla wymiaru 
należytośoi, które ftmgują przy wszystkich okrę­
gowych dyrekcjach skarbowych. Oddziały te 
okazały się w swych skutkach tak zbawiennymi, 
że na ich wzór zaprowadzono podobne instytu­
cje także w innych ' krajach monarchji. Przed 
trzema zaś laty rozpoczęli z inicjatywy dra 
Korytowskiego działalność krajowi inspektorowie 
podatkowi dla lustrowania i kontrolowania na 
miejscu oddziałów podatkowych. Obok kontroli 
jest ich zadaniem przyjmowanie wszelkich zaża­
leń publiczności, która tym sposobem nie jest 
jak dawniej bezbronną.

Uznając ' wielkie znaczenie, jakie ma dla 
skarbu i kraju należycie wyćwiczona i posiada­
jąca pewną przynajmniej inteligencję straż 
skarbowa, będąca do niedawna w wielkiem 
u naszego społeczeństwa upośledzeniu, stworzył 
dr. Korytowski pierwsze w monarchji kursa na­
ukowe dla nowozaciężnych ludzi tej straży.

Na każdy kurs, trwający cztery miesiące, 
bywa przyjmowanych f>0 ludzi, którzy ćwiczeni 
są w służbie zawodowej i wojskowej, a przy- 
tein wykładane im są zasady prawa, etyki i mo­
ralności, tak niezbędne dla tunkcjońarjuszy wy­
stawionych w swej służbie na różnego rodzaju 
pokusy. Kilkakrotne egzamina. odbyte w obe 
cności najwyższych dostojników państwowych, 
autonomicznych, kościelnych i wojskowych, wy­
kazały zdumiewające rezultaty. Dotąd wyszło 
z takich kursów (550 elewów.

Nadmieniam tu, że cała straż skarbowa 
w Galicji, rozstawiona na granicy 1.170 km. 
długiej (z. lego przypada 72 km. na granicę 
pruską) liczy 2.300 ludzi. Że kursa te wpłynęły 
nadzwyczaj na umoralnienic i na rozwinięcie 
się inteligencji straży skarbowej, na to wszyscy 
się zgadzają. Posiada ona od lat kilku własny dwu 
tygodnik, który reprezentuje jej interesa i wcale 
dobrze jest redagowany, a w każdej niemal 
strażnicy znajduje się ten lub ów dziennik pol­
ski, prenumerowany zbiorowemi silami. Wogóle 
za urzędowania dra Korytowskiego ogromnie 
podniosła się moralność straży skarbowej, i prze­
stała ona być kopciuszkiem naszego społeczeń­
stwa. I kursa straży skarbowej znalazły naśla 
downictwo w innych także krajach.

W  interesie należytego poznania służby 
akcyzowej, tak ważnej w naszym kraju, został 
założony kurs akcyzowy dla młodych urzędni­
ków i starszych funcjonarjuszy straży skarbo­
wej. Wykładane są na nich (przez profesorów 
techniki i wyższej szkoły (lublańskiej) chemja 
i techniczne postępowanie przy warzeniu piwa, 
wódki, cukru i przy wydobywaniu olejów mi­
neralnych, a dalej ustawa o dochodach skarbo­
wych i odnośna ustawa karna. - Równocześnie 
z tym kursem, trwającym trzy miesiące, odby 
wa się kurs rachunkowości państwowej. Osobno

, ,  M
odbywa się kurs tak zwany należylościowy dla 
młodych urzędników podatkowych. Oprócz 
Lwowa odbywają się takie kursa także w Kra- 
kowie: każdy kurs dla 30 uczestników; trwa mjM
dwa miesiące.

W końcu wprowadził dr. Korytowski dla 
kompetentnych urzędników sześciotygodniowy 
kurs o dochodach skarbowych. Ze wszystkich 
tych kursów można było dotychczas wynieść 
to wrażenie, że młodzież nasza jest chętna — 
do nauki i ożywia ją pragnienie gruntownego g  
wykształcenia się w swym zawodzie; potrzeba 
tylko dać jej ku temu możność. To też należy 
poczytać prezydentowi urzędu skarbowego za .^ 4  
wielką zasługę, że się stara pobudzać w niej pg 
zamiłowanie do obranego zawodu i rozwijać ^  
zasoby nabytej wiedzy. ^

W  najbliższym czasie rozpocznie s ię  szereg g  
kursów o nowej ustawie podatków osobistych, 
które zaczną obowiązywać dnia 1. stycznia 
1898 roku. Celem należytego ohznnjoinionia się 
z wykonywaniem przepisów analogicznej ustawy 
pruskiej odbyło kilku wyższych urzędników ga- 
licyjskioh podróż do Berlina, Raciborza i ( 'pola, *** 
a wszędzie dano im sposobność poczynienia do- ^  
kladnyeh sludjów. h —*

Ob/.najomiwszy was w krótkim zarysie z 2 *  
usiłowaniami dr. Korytowskiego celem wzoro- ^  
wego ukształtowania administracji skarbowej w 
naszym kraju i zapewnienia jej dzielnych, du- >"d 
cliem obywatelskim ożywionych urzędników, z pg 
żywem zadowoleniem należy stwierdzić, że dziś 
już administracja ta tak uporządkowana, iż 
każdy wie co ma płacić, a jakiebądż popełnione 
ze świadomością nadużycia należą do bardzo 
wyjątkowych objawów. Każde zresztą pr/.ekro- 
rżenie ustawy surowo jest ścigane i karane. L. ' 
Urzędnicy skarbowi spełniają ściśle i gorliwie, 2  
ale zarazem z potrzebnem umiarkowaniem swe 2  
trudne i nie zawsze miłe obowiązki, a w tym 
względzie mają najlepszy przykład w swym 
prezydencie. Wykształcony w znakomitej szkole 
Dunajewskiego, przyniósł ze sobą głębokie po- 
rzucie obowiązku, gorące chęci służenia jak na j - ' 
lepiej krajowi i potrzebną wiedzę. Żąda wiele (-+- 
od podwładnych, ale od siebie z pewnością * 
najwięcej. “ ^  ,

D ż u m a .
Z dalekiego Wschodu coraz częstszo i coraz 

mniej uspakajające dochodzą nas wieści o sta­
rym wrogu ludzkości — dżumie. Starym, bo 
wieść o nim spotykamy w zamierzchłych dzie­
jach ludzkości, w czasach, kiedy nowa era nie 
błysła jeszcze na ziemi. Wróg ten już nie dzie­
siątkował ludzkości, ale jedną czwartą jej część 
pochłaniał, jak świadczą dane z wieków śre­
dnich. Szczególniej wiek XIV. w Europie zapi­
sał się na karcie dziejów ludzkości najsroższą 
epidemja., jaką kiedykolwiek znano. „Śmierć 
czarna” zapuszczała zagony wszędzie, na setki 
tysięcy licząc ofiary.

W naszym wieku Europa nie ucierpiała 
zbyt wiele od dżumy, aczkolwiek u schyłku 
ósmego lat dziesiątka (1878 — 1879) groziło 
jej nielada niebezpieczeństwo, gdyż dżuma roz­
postarła się wzdłuż porzecza wschodniego Wołgi. 
Stłumiono w porę zarazę, palono wsi. chcąc 
przeciąć wrogowi pochód i dopięło celu. W nie­
spełna lat dwadzieścia znów widzimy ją na ho­
ryzoncie Europy, a ostrożności, przedsiębrane 
przez państwa interesowane, każą przypuszczać, 
że i tym razem Europa nie zapozna się z 
dżumą.

Ojczyzną dżumy, jak i cholery są Indje. 
Rzecz dziwna, dwa największe wrogi ludzkości, 
dżuma i cholera, m ają wspólną kolebkę z cy­
wilizacją naszą... W ojczyźnie swej dżuma ni
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KLEJNOT.
POWIEŚĆ

Ma r j i  R o d z i e w i c z ó w n ę j .
(Ciąg dalszy).

Chata wnet napełniła się szlachtą. Każdy 
pozdrowił lt uszanowaniem Szymona i szedł 
pomodlić się n zwłok. Kobiety zajęły się Mor­
ską, która się obudziła i poczęła okropnie za­
wodzić.

Wśród tego zamieszania, jęków, modlitw 
zymonjwidział zewsząd na sobie oczy szlachty 

knzu ° ne’ p0km" Ł>’ NV-'olądają<e tylko jego roz-

Żafaz toż zarządził ustaw ienie zwłok w 
izbie góścinnej. posiał po deski, p0 światło, na 
s 'vój koszt polecił Sewerynowej staran ie  o po­
częstunek.

Gdy wszedł późny dzień listopadowy, 
Morski już leżał odświętnie ubrany na tapeza- 
n 'e, pokrytym kilimkiem, w stodole sąsiedzi 
zbijali trumnę, a nad umarłym, wedle miej­
scowego zwyczaju, śpiewano pieśni nabożne.

W  kuchni Szymon siedział nad matką. 
Kobieta zrazu na jego widok oczy zakryła z 
Jękiem, ale-on jej ręce od twarzy oderwał i 
począł m ówić:

— Nie godzi się wam, matko, oczy prze- 
cmną kryć, ani patrzeć, jak na Kaina. Nie 
•nien ja  nic, ani was nie obwiniam, ni sądzę, 
o wam dziś zginęło, to Bóg zabrał. Został 

srf1?  Ant.ek> W eronka i ja. Będzie wam z nami 
Pbkojnipj, dotąd, tjędzięęie mjtjli dobrą

opiekę i starunek. Więc zmóżcie żal i o nas 
żywych pomyślcie serdecznie. Mozolnie wam 
wiek zeszedł, odpoczniecie przy nas, a że wam 
nikt nie wspomni tej czarnej godziny i tego 
straceńca, to ja  wam przysięgam.

Kobieta poczęła płakać, znękana i upoko­
rzona na resztę życia hańbą syna, porażką i 
śmiercią męża. Bezmierny wstyd czuła wzglę­
dem Szymona, który tylekroć jej to przepo­
wiadał, ostrzegał, prosił, zaklinał, aż umilkł i 
usunął się, wobec jej złości, uporu, złorzeczeń 
i szyderstwa.

Teraz nie tryumfował, nie wypominał, 
jeszcze cieszył, rękę jej trzymając w dłoniach i 
poczciwie patrząc.

Obecnie kobiety za jej przykładem także 
szlochać zaczęły, a Sewerynowa, najśmielsza, 
rzek ła:

— My wszyscy teraz widzimy, jakeśmy 
błądzili i pana ukrzywdzili, radzi wstecz wrócić, 
ano już przepadło!

— Dlaczego? — spytał żywo. — W y­
glądałem ja  was codzień i wzywałem jeszcze 
onegdaj.

— Ale, ładnieśmy przyszli — rzekła gorzko 
kobieta.

— Kto zawinił — zapłaci, a kto nie wi­
nien — m a wolną drogę do mnie dziś, jak 
onegdaj.

— I jak przed trzema laty — wtrąciła 
Sewerynowa.

nie. Przed trzema laty przysięgom 
jam wierzył, terazbym już tylko dokumen­
tom uwierzył. Skrzywdziliście sami siebie naj­
gorzej.

W  tej chwili weszła W eronka i nieśmiało 
8l(v wiRłki. Kobieta odtrąciła ją  ręką.

— Precz zląd, bezwstydna! — krzyknęła.
Szymon powstrzymał uderzenie i, obie jej

ręce ująwszy, bystro w oczy spojrzał.
— M atko! ja  was dziś znowu błagam, 

niechże choć raz nie napróżno, darujcie j e j ! 
Mnie karzcie, bom im ułatwił, ale pomnijcie, 
że gdyby nie jej ucieczka, żoną Makarewicza 
by była. Nie bezwstydna ona, choć przeciw 
zwyczajom postąpiła. Zróbcie, mi łaskę, nie od­
pychajcie jej w takiej godzinie.

— Oj, onby kamień przebłagał — sze­
pnęła Szymonowa, a Morska pozwoliła córce 
rękę pocałować.

  [dź tam, do nieboszczyka! Pomódl
s ię ! —- rzekła.

Szymon siostrę s a m  poprowadził, bojąc 
się, by ją  jaka przykrość nie spotkała.

Ale szlachta usunęła się im z drogi i nikt 
ani mrugnął. Tak to Dubinki były zmienione!

Gdy" Szymon pacierz skończył, stary Adam 
do sieni go wyprowadził.

— Proszę was do Chaty na clileb i sól — 
rzekł.

— /  miłą chęcią, bom też głodny srodze.
W izbie gościnnej zastali długi stół nakryty,

fajansowe talerze, szklanki, misy polewane — 
wszystko, co najlepszego było w domu. Potra­
wy były niewybredne. Barszcz z wędzonką, 
kluski, smażone kartołle wniosła Antolka i po­
stawiła przed nimi. Zarumieniona, zapewne od 
ognia, schludnie ubrana, smukła, zgrabna i mniej 
ponura, pierwszy raz wydała się Szymonowi 
bardzo przystojną. Raz i drugi podczas jedzenia 
spojrzał ku niej, zdziwiony, że dotąd tego nie 
zauważył. Popróbował też rozmowy z nią, bo 
stary Adam przygotowywał się do zagajenia 
interesu, i tylko to wzdyrhnł, to stękał.

— Nie była panna Antonina na weselu 
u Szuinlańskich?

- Nie. Z Dubinek ino Sewerynowa była. 
Ja nie chciałam.

— Nijakiej liardośei nie trzeba, żeby u zło­
dziejów nie bywać. Dla kogo honor progi Szu- 
mlańskiego, a mnie nie.

— To panna Antonina niewiele kompanji 
znajdzie — zaśmiał się gorzko.

— A na co mi kompanja? Nie obejdzie się 
żadna bez plotek, bez kłótni...

— Ale tańce coś warte i kawalerowie...
— Ja tam nie lubię, by mnie każdy krę­

cił i obejmował, a jak kawalerowie sobie pod­
chmielą, to gorzej bydła. Balowanie rzecz próż­
niactwa, a nasza rzecz. -— robota. To nam  do 
tw arzy!

— Zacne wnuki macie, panie Adamie! — 
zwrócił się Szymon do starego. — Żeby więcej 
takicli w Dubińkach.

— Byłoby więcej, gdyby prym trzymali do­
brzy. Ale tamci nas ogarnęli, oplątali, szydzili 
z cnoty i prawdy, a potem przyszła bieda, nę­
dza i zdziczeli wszyscy razem.

— Teraz inaczej być może, gdybyście chcie­
li — zawołał Szymon, a oczy mu zabłysły.

— Antolka — rzekł stary -— zawołaj-no 
Seweryna i innych. Niech też posłuchają, co pan 
Łabędzki im powie. Teraz im niedola uszy i du­
sze otworzyła. Niechże przyjdą!

— Niech przyjdą — powtórzył Szymon — 
ja  im opowiem historję naszego klejnotu.

Dziewczyna wyszła.
— Panie Adamie — rzekł gorąco Łabędz­

ki — jabym tylko chciał, żeby oni mnie zrozu­
mieli. Jeśli tak się stanic, wielka moc nasza. 

Mówcie, (John teras: chwila, A potem, pó­

kim żyw, ja  im przypominać będę! — odparł 
stary.—My twardo stoimy przy swojeni, gdy raz 

w co uwierzymy.
Żywo, zdyszani zbierali się ludziska, na we­

zwanie Antolki, napełnili wnet izbę, a Szymon 
każdego witał serdecznie. Trwoga poczęła ich
opuszczać, ogarniało rozczulenie i popęd dobry 
do logo człowieka, który oszczędzał im wstydu 
przeprosin i sam wołał.

Gdy za ostatnim zamknęły się drzwi, Szy­
mon po nich spojrzał i rzekł:

— Panowie bracia! Żali przyznajecie mnie 
i niemu rodowi, że wśród was powstał, żył
i trw ał od wieków?

— Tak jest! — odparł Adam.
— Dziad jeszcze wśród was siedział i rolę

czynszową uprawiał. Ojciec swą część za zgodą 
dworu ustąpił TTubinieckim.

— Prawda — wtrącił Seweryn — Ja tę 
część mam, i to pólko dotąd Łabędzie się na­
zywa.

— Więc mam prawo wśród was do głosu 
i rady, jakom wasz brat i tenże klejnot posia­
dający ?

— To się wie. Nie my was odtrącili, ale 
tamci — zamruczało kilka głosów.

— O nich już mówić nie będziemy. Ale 
teraz, gdy ich niema, ja  was o braterstwo 
proszę, jakem przed trzema laty prosił.

— Bodajeśmy wtedy to uczynili, nie zgi­
nęlibyśmy! — westchnął Seweryn

(Ciąg dalsiy nastąpi).
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wygasa prawie nigdy, od czasu jednak do czasu 
zjawia się w formie ostrzejszej, jako epidemja 
coraz szersze obejmuje kręgi, tylko energiczne 
środki zapobiegawcze są w stanie wstrzymać 
jej pochód. Środki te są tern bardziej nieod
zowne w Indiach, ze ludność tamtejsza bynaj­
mniej czystością nie grzeszy i życie jej jest an­
tytezą najskromniejszych nawet wymagań hy- 
gjeny. Tam, gdzie warunki hygjeniczne są 
dobre, dżuma nie jest straszna i obawiać się 
jej nie należy.

Dżuma’ jest chorobą zakaźną, której bakcyle 
niezbyt dawno zostały znalezione w instytucie 
Pasteura przez dr. Yersina, jednakowo dotyka 
mężczyzn i kobiety, starców i dzieci; wszystkie 
rasy ludzkie .noszą w sobie usposobienie do 
przyjęcia zarazy, a jednorazowe przejście dżu­
my bynajmniej nie zabezpiecza od powtórnego 
przyjęcia zarazka Zarazek dżumy rozprzestrze­
nia się nietylko bezpośrednio od chorych, ale i 
od przedmiotów, które były z chorymi w ze­
tknięciu.

Zaczyna się dżuma, jak  większość chorób 
zakaźnych, dreszczem wstrząsającym, oraz za­
burzeniami żołądkowm-kiszkowemi. ciepłota ciała 
się podnosi, w lżejszych postaciach wkrótce 
chorzy uskarżać się zaczynają na bóle w gru­
czołach, na szyi, pod pachą itp. Gruczoły brzę- 
kną. ropieją i po trzech do sześciu dniach wrzo 
dn ieją: po silnym pocie chory wraca do zdro 
wia. Bywa tak w lekkich postaciach choroby, 
w cięższych objawy ogólne: gorączka, bredze­
nia są silniejsze: zjawienie się obrzmienia g ru  
czołów uważaja za objaw w tej postaci roku­
jący lepszą nadzieję. Trw a ta postać 4 —6 dni, 
rekonwalescencja zaś znacznie dłużej. Najcięższa 
forma choroby daleko szybciej kończy ze swą 
ofiarą. Chory jest przytomny, lecz przygnębiony 
następuje odrazu upadek sił. krwotoki wewnę­
trzne, objawy rozkładu krwi. W  ciągu kilku­
dziesięciu godzin chory um iera bez ratunku. 
A skoro nawet w lżejszych formach uda się mu 
wyzdrowieć, następcze choroby często dokony- 
wują dzieła zniszczenia: ropnie podskórne, za­
palenia płuc, porażenia i choroby umysłowe 
czyhają na ofiarę dżumy... Wobec tej grozy 
ważi ą była wieść, że dr. Yersin leczy dżumę 
za pomocą surowicy krwi, uodpornionych prze­
ciw dżumie koni.

Pozwólmy o wrażeniach, otrzymanych z le­
czenia m etodą Yersina, mówić naocznemu świad­
kowi, drowi Matignon. lekarzowi poselstwa fran­
cuskiego w Pekinie. „Przygotowana przez Yer­
sina surowica przeciwdżumna i znakomite jej 
skutki zostały ocenione przez ludność niektó­
rych miejscowości Chin ® W  "Amoy Yersina 
przeniesiono tryumfalnie na okręt, który miał 
go zawieźć do Hong-Kongu. A oto wyjątek 
z pisma chińskiego Hou-Pao , poświęcony Yer 
sinowi: „Dżuma szerzyła się w Amoy i od 3 
do 4 miesięcy .yytrąciła broń z ręki naszym 
lekarzom; w Końcu lipca przybył do naszego 
miasta Yersin. Nie upłynęło trzech dri, a już 
więcej, niż 20 chorych wydarł śmierci. Po  wy­
czerpaniu środka odjechał Yersin z powrotem 
do Hong-Ko igu ,d. 2. sierpnia. Wszyscy, któ­
rzy doświadczyli na sobie jego- dobroczynnych 
usług, szli za nim, błagając, ab-y ich nie opu­
szczał Obdarżónt go sowicie i n d cześć jego 
puszczano racę. Yersin . dolarów nie przyjął, co 
entuzjazm jeszczę podniosło... Lek d ra Yersina 
jest płynem, zwaną „surowicą". W szystkie 
próby szczęśliwym uwieńczone były skutkiem. 
Gzy tó nie boski sposób? Kto może przeczyć, 
że to sam Hao-to powrócił na ziemię."

Dla objaśnienia czytelników dodamy, iż 
Hao-to był sławnym w Chinach 2000 lat temu 
lekarzem, zaliczono go w poczet genjuszów 
ludzkości i liczn e poświęcono mu świątynie.

Naturalnie to, co pisze dziennik chiński, 
w części tylko na uwagę zasługuje. Wyniki, 
ogłoszone przez Yersina, rzeczywiście dotąd 
przemawiają za skutecznością surowicy przeciw- 
dżumnej Czy nie ma w tem przesady, bada" 
nia nad obecną epidemją pokażą.

W  każdym razie najskuteczniejszem prze­
ciw dżumie będzie zachowanie wszelkich środ­
ków, zalecanych przez hygjenę, przedewszystkiem 
zaś czystości.

W  czasie ostatniej epidemji cholery Euro­
pa przekonała oię .dostatecznie, że nie surowe 
kordony, z których grozą pokolenie obecne 
chyba z „Ojca zadżumionych" zapoznać się 
może, ale środki lokalne: uzdrowotnienienie
gruntu, powietrza i wody oraz czystość mie­
szkańców stanowią o stłumieniu epidemji.

O szerzemu się zarazy w Bombaju, w In- 
djach, podaje specjalny korespondent ingiel- 
skiego dziennika D a ily  M ail wstrząsające szcze­
góły. Biuletyn urzędowy głosi, iż dziennie za­

pada na dżumę 177 osób, z których umiera 130. 
Ludność Bombaju już dziś jest literalnie zdzie­
siątkowana przez dżumę. Kto może, ucieka 
z zapowietrzonego miasta. Dotąd przeszło 200 
tysięcy osób opuściło miasto. Gdy z jednej 
strony wyjazd tych, którzy uciekli z dotkniętego 
klęską miasta, może korzystnie oddziałać na ich 
zdrowie, z drugiej jednak strony zbiegowie ci 
roznoszą zarazę coraz dalej. Strach paniczny 
objął mieszkańców w całem tego słowa znacze­
niu. Gdy ktoś zachoruje, rodzina ucieka, zosta­
wiając chorego na Opatrzności Boskiej. Wszel­
kie węzły przyjaźni, łączące rodziny, zostały po­
rwane. Matki rzucają dzieci od piersi ze zło- 
wrogiiemi oznaKami zarazy na ulicy i uciekam 
od nich, dzieci pozostawiają na los szczęścia 
rodziców, mężowie opuszczają żony itp. Funkcje 
grabarzj pełnią przeważnie żołnierze, zmuszeni 
do tego subordynacją wojskową. Gdyby nie to, 
mnóstwo ciał zmarłych byłoby nie pogrzeba­
nych. Cmentarze wszystkie są przepełnione, no­
cami psy wygrzebują trupy, sępy zaś i orły, 
staczając walki z psami, szarpią pazurami 
i dziobami ciała zmarłych. Dotychczas dżuma 
grasuje prawie wyłącznie wśród krajowców; 
w kolonji europejskiej było zaledwie dotąd kilka 
wypadków. Celem walki z epidemją domy lu­
dności ubogiej na przedmieściach, których mie­
szkańcy zmarli lub uciekli przed zarazą, są pa­
lone. Władze miejscowe wytężają wszelkie siły 
do walki z zarazą, nie wiele jednak mogą zro­
bić, na przeszkodzie im bowiem stoi konserwa­
tyzm religijny ludności indyjskiej, następnie zaś 
brak ukształconych na modłę europejską leka­
rzy Dr. Hamilton w ostatnich dniach wystąpił 
z projektem, aby zmarłych nie grzebano, lecz 
palono w krematorjach.

dagował zjadliwą korespondencję na ks. Sza' 
dzińskiego, którą zamieściły polakożercze organa 
Deutsche Zeitung i Posener Tagellatt. W  kore 
spondencji tej zarzucono ks. Szadzińskiemu, że 
szowinizmem swoim „zatruwa dusze młodzieży" 
że wpaja w dzieci „nieposłuszeństwo dla wła­
dzy" i t. p.

Z polecenia ks. arcybiskupa poznańskiego 
wytoczył tedy ks. Szadziński owym dwom pe­
dagogom i redaktorowi Posener Tagehlati pro­
ces o oszczerstwo. Oskarżeni przyznali się do 
autorstwa i przeprowadzali dowód prawdy. Ze­
znania świadków, których powtarzać tutaj nie­
podobna, stwierdziły, że inspektor Rudenik na 
własną rękę i wbrew przepisom prowadzi pro­
pagandę germanizacyjną dlatego tylko, że uwa­
ża ją  za korzystną dla państw a, a nauczyciel 
religji jest w szkole ludowej przedmiotem nie 
bywałych szykan. Właściciel wsi redaguje wraz 
z nauczycielami oszczercze korespondencje na 
księdza, gdy ten staje w obronie przysługują­
cych mu praw.

Po dwudniowych rozprawach trybunał u 
w o 1 n i ł , jak to zresztą było do przewidzenia, 
w s z y s t k e h  t r z e c h  o s k a r ż o n y c h  od winy, 
opierając się na przypuszczeniu, że p r z e  p r o  
w a d z i l i  d o w ó d  p r a w d y .

Co to za uciecha teraz będzie w organach 
hakatystów z tego w yroku, przewidzieć łatwo. 
Czy jednak germanizatorzy pruscy, wnoszący 
politykę zachłanności narodowej pod dach szkol­
ny, m ają prawo do moralnego tryum fu — to 
znowu rzecz inna.

tek i

Pruscy Dedagodzy na M  oskarżonych.
Sensacyjny proces ciągnął się przez czwar- 
piątefc przed sądem przysięgłych w P o­

znaniu Na ławie oskarżonych zasiadali: August 
Wenzel, nauczyciel ludowy, dawniej w W ita- 
szycach, obecnie w Jarocinie, młodzieniec 21- 
letni; inspektor szkolny powiatowy, dr. Rude­
nik z Jarocina; Juljusz Flam m er, redaktor 
dziennika Pos. Tagellatt. P rokuratorja zarzuca 
im, że w oświadczeniu, zamieszczonem w nu­
merze 281 Posener Tagellattu  z dnia 18. czer­
wca 1896 r. publicznie fałszywe ogłosili fakta 
o ks. proboszczu z Wltaszyc, Wojciechu Sza- 
dzińskim, przez co go w opinji publicznej po­
niżyli, a powiatowemu inspektorowi szkolnemu 
drowi Rudenikowi z Jarocina, że oskarżonego 
W cnzla do czynu tego zachęcił i sam w speł­
nieniu mu tegoż pomagał.

Z motywów aktu oskarżenia i zeznań 
świadków otrzymujemy następujący obraz 
rzeczy: Inspektor szkolny dr. Rudenik polecił po­
ufnie nauczycielowi młodszemu w Witaszycach, 
p. Wenzlowi, aby ze względu na garstkę dzie­
ci niemieckiej narodowości w tamtejszej szkole, 
uczył wszystkie dzieci, a więc i polskie, które 
w stanowczej są tam  większości, pacierza „Oj­
cze nasz" w języku niemieckim i aby wszystkie 
dzieci odmawiały modlitwę przed nauką i po 
jej ukończeniu w języku niemieckim i polskim. 
Nadto wyuczyć miał ten nauczyciel wszystkie 
dzieci pozdrowienia: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus" w języku niemieckim.

P. Wenzel spełnił to polecenie swego in­
spektora, czego następstwem było, że gdy pro­
boszcz miejscowy, ks. S z a d z i ń s k i ,  przybył 
na naukę religji, pozdrowiły go dzieci w języ­
ku niemieckim: „Gelobt sei Jesus Christus!“.
Ku największemu zgorszeniu swemu dowiedział 
się też ks. Szadziński, że polskie dzieci katoli­
ckie zmuszone są odmawiać modlitwy w szkole 
w języku niemieckim. Ks. Szadziński oburzony 
był tą inowacją młodego nauczyciela i zestrofo- 
wał go za dowolne naruszenie przepisów, za­
pewniających dzieciom polskim pobieranie nauki 
religji W języku ojczystym. Nadto najzupełniej­
sze miał prawo ksiądz Szadziński uważać postę­
powanie p. Wenzla za wdzieranie w zakres nauki 
religji.

Następstwem starcia między ks. Szadzińskim 
u p. Wenzlem b y ło , że ostatni z nich na wła­
sne żądanie przeniesiony został dc Jaroczewa. 
Przed wyjazdem jednak pragnął wywdzięczyć 
się szlachetny pedagog ks. Szadzińskiemu przez 
oczernienie go w hakatystowskiej prasie. Udał 
się więc po radę do swego inspektora p. Rude- 
nika i obydwaj zredagowali korespondencję, któ­
rej atoli jakoś dzienniki przyjąć nie chciały. 
W tedy udał się p. W enzel, za poradą swego 
inspektora, do właściciela Witaszyc, pana D u - 

o n g a , który wraz z panem T i e d e m a n- 
n e m , osławionym przywódcą hakatystów, zre-

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  20. stycznia.
O godz. 3. popołudniu w pałacu hr. Badcnich 

posiedzenie komitetu pań balu prasy.
O godz. 7. wieczorem zgromadzenie tygodniowe 

Tow. politechnicznego. Na porządku dziennym od­
czyt p. Wł. Folkierskiego; „O wodociągach i kana­
lizacji miast."

Teatr hr. Skarbk? : „Cyrkowcy", komedja
Schoenthana. Początek o godzinie 7. wieczorem.

Wiadomości osoblstb- Dr. Adam C z y ż e -  
wicz wyjechał do Zagrzebia do arcyksiężnej Blanki, 
która spodziewa się rozwiązania.

Kalendarz. Środa (20.): Fabjana i Sebastjana. 
Wschód słońca o godz. 7. minut 49, zachód o 
godz. 4. minut 34.

Telefony. Dyrekcja poczt i telegrafów donosi: 
W dniu 20. bra. oddane zostały do użytku abonen­
tów w Drohobyczu, Borysławiu i Schodnicy pań­
stwowe siecie telefoniczne, połączone ze sobą mię­
dzymiastową linją lelefoniczną Drohobycz-Sćhodniea. 
Otwarcie publicznej mównicy w Drohobyczu nastąpi 
później.

Ze Stanisławowa donoszą: Miasto nasze ma 
zamiar objąć teatr z czasem we własną administrację. 
Na razie wyznaczyło om. subwencję 1.000 zł. nie 
oznaczając, któremu przedsiębiorstwu ona przypadnie. 
Jeżeliby przyszła.dc skutku umowa z towarzystwem 
muzycznem im Moniuszki, mocą której towarzy­
stwo to oddałoby miastu gmach z wymói leniem 
sobie sal na szkołę muzyczną potrzebnych, to dy­
rektor przyszłego teatru, z ramienia miasta ustano­
wiony, otrzymałby salę teatralną bezpłatnie, oraz 
subwencję, której udzielenie byłoby atoli zawisłem 
od orzeczenia komisji znawców. Jest to dotychczas 
projekt, za którego urzeczywistnieniem gor|co prze­
mówić należy, w ten sposób bo- iem stworzyćby 
można teatrowi w Stanisławowie silną podstawę i 
dopiero wtedy o stałym i dobrym teatrze mówićby 
można.

Straszny wypadek zdarzył się w mieszkaniu 
p. Weisbroda, właściciela folwarku w Rudeńku koło 
Łopatyna. Dnia 22. grudnia r. z. wyszedł p. Weis- 
brod ze strzelbą w celu zastrzelenia jastrzębia. Po­
wróciwszy do 'domu dał strzelbę niewyładowaną służą­
cemu do wyczyszczenia. Trzyletni synek właściciela 
uwijał się kole służącego, któiy nie wiedząc, że 
strzelba nabita, odwiódł „arek i wymierzył żartując, 
że go zastrzeli. Strzelba wypaliła i cały nabój u- 
tkwił w głowie niewinnego dziecka roztrzaskawszy 
głowę w drobne kawałki. Śledztwo sądowe w toku.

Ze Stanisławowa piszą do nas: Dyrektorem 
kolei państwowych w Stanisławowie zostanie jak się 
dowiadujemy z pewnego źródła, dotychczasowy za­
stępca dyrektora p. Festenburg. Zamianowanie jego 
jest li kwestją czasu, zresztą zaś nie podlega żadnej 
wątpliwości.

Ubiegłej nocy aresztowano na dworcu tutejszym 
kolejowym dwóch socjalistów, rzeźnika Popika i po­
mocnika handlowego Moszela, za kolportowanie ma­

nifestu, zawierającego program socjMistyczny. Obu 
odstawiono do sądu. gdzie dotychczas pozostają.

Czy to prawda? Gaseta gdańska donosi, iż 
ks. dr. Wolszlegierowi, posłowi polskiemu do nie- 
niockiego parlamentu, biskup jego miał zabronić 
jego parlamentarnej działalności.

Kolej chińsku-wschodnia. K ra j petersburski 
donosi, że wiceprezesem zarządu kolei chinsko-wscho- 
dniej wybrany będzie inżynie - Stanisław Kierbedź, 
Polak, prezes rady zarządzającej kolei władykauka 
skiej. Zarząd kolei chińsko-wschodniej rezydować 
będzie w Petersburgu, tylko prezes Towarzystwa 
(prawdopodobnie Li-Hung-Ćzang) mieszkrć będzie w 
Pekinie. W Mandżurji robotami kierować będzie 
inż. Jugowicz, Serb.

Pożar cyrku Barnuma. W Bridgeport (Con­
necticut (Stany Zjednoczone północnej Ameryki) w 
zimowych leżach słynnego cyrku i menażerji Barnu­
ma, wybuchnął ogień i zniszczył zupełnie wszystkie 
skłaciy akcesoryj i rekwizytów wraz z mieszczącemi 
je budynkami. Dzikie zwierzęta pomieszczone w innym 
gmachu, na widok ognia, zaczęły ryczeć przeraźliwie, 
cztery słonie wyrwało się na ulicę i zarnrn zdołano 
je  ująć, po drodze obaliły tramwaj, zdruzgotały go 
na drobne kawałki i stratowały wielu ludzi. Klatki 
ze lwami i tygrysami zdołano usunąć szczęśliwie.

Fundacja „Berliner Tageblattu". Pismo to
obchodziło na Nowy rok jubileusz dwudziestopięcio­
letniego istnienia. Przeszlibyśmy ostatecznie nad tem 
do porządku dziennego (gdyż ten liberalno-zydowski 
dziennik odznacza się anti-polskim kierunkiem), gdy­
by nie ta okoliczność, że wydawca Tagellatt’ u 
p. Rudolf Mosse ofiarował po 100.000 marek dla 
kas zapomóg dla członków redakcji i współpraco­
wników drukarni, zaś po 10.000 dla stowarzyszeń: 
dziennikarzy i literatów.

Zfl Szwajcarji donoszą o smutnych wypadkach, 
spowodowanych sportem łyżwiarsdm. Grono mło­
dych dziewcząt ślizgało się na niewielkiem jeziorze 
Faulenseeli w Oberlandzie, gdy nagle lód załamał 
się pod niemi i trzy w wieku lat 14 i 15, wpadły 
do wody; w kilka godzin później dopiero wydobyto 
ich zwłoki. Tego samego dnia, kiedy chowano te 
ofiary w Goldswyl, podobny wypadek zdarzył się 
w Kiesern, wiosce kantonu St. Gallen, nad brze­
gami Renu. Sześć młodych dziewcząt sunęło na ły­
żwach sznurem, gdy lód załamał się pod pierwszą, 
która wpadła do wody, pociągając za sobą resztę 
towarzyszek. Szósta zdołała się uratować i pobiegła 
do wioski po ratunek, ale gdy ludzie nadeszli, było 
już zapóźno i wydobyto tylko zwłoki pięciu dziew­
cząt od lat 13 do 15.

Zaręczyny króla serbskiego. Po ostatnim po­
bycie młodego króla serbskiego we Wiedniu, w ró­
żnych dziennikach, zwłaszcza zagranicznych, pojawiły 
się plotki o bliskich jego zaręczynach z jedną z ar- 
cyksiężniczek. W  końcu, nie zadawalając się ogólni­
kami, wyraźnie wymieniono jako przyszłą królowę 
serbską, arcyksiężniczkę Marję Krystynę. Jestto naj­
starsza, nadobna córka arcyksięcia Fryderyka i jego 
żony Izabelli, z domu księżniczki Croy-Duelmen, 
urodzona 17. listopada 1879 r. W  nawiasie mówiąc, 
arcyks. Fryderyk, jako spadkobierca arc. Albrechta, 
jest najbogatszym członkiem rodu panującego, po­
siada ogromne dobra na Szląsku, w Galicji i w po­
łudniowych Węgrzech. Pólurzędowy Fremdenhlatt 
na podstawie specjalnego upoważnienia, stanowczo 
zaprzeczą plotkom o tych .ąręozynach, jakoż z bar­
dzo licznych powodów na serjo ni" może być mowy 
o związku małżeńskim króla Aleksandra z arcyksię- 
żniczką austrjacką.

Sposób leczenia garbu, o którym wspomina- 
łśmy już, jako o sensacyjnem zdarzeniu wśród le­
karskich sfer francuskich, w następujących słowach 

jest opisywany: Dr, Galot, mi-szkający v Bercksur 
Mer, przedstawił akaderaji lekars lej w Paryżu na 
ostatniem jej posiedzeniu wynaleziony przez siebie 
sposćb leczenia garbu, t. zw. choroby Potta. Spo­
sób ten polega na operacji. Dziecko garbate uśpio­
ne zostaje chloroformem, poczera kładą je na brzu­
chu, czterej pomocnicy podtrzymują i wyciągają 
ciało w obie strony, a chirurg przez odpowiednie 
mocne naciskania, trwające 1 do 2 minuty, prostuje 
garb, utworzony wskutek skrzywienia kości pacie­
rzowej, poczem natychmiast na miejsce operowane 
nakłada mocny bandaż gipsowy. Po kwadransie o- 
peracja jest skończona. Aparat gipsowy musi dzie­
cko nosić 3 do 4 miesięcy, po jego zdjęciu nakła­
da się nowy. lżejszy, i po upływie dziesięciu mie­
sięcy chory jest zupełnie prosty. Dr. Galot operował 
już w ten sposób przeszło 30 garbatych, a c h o ć  
o p e r a c j a  j e s t  n i e b e z p i e c z n a ,  nie miał ani 
jednego wypadku śmierci. Przedstawił on akadornji 
lekarskiej sześciu swych pacjentów, prostych i zdro­
wych zupełnie, oraz ich fotografje przed operacją i 
kuracją. Referat wywołał sensację w świecie le­
karskim.

Przeniesienia Namiestnik przeniósł sekretarza 
powiatowego Rudolfa Hudeca z Jaworowa do Trem­

bowli i kancelistę namiestnictwa fana Świtalskiego 
z Trembowli do Jaworowa.

Dar. Cesarz udzielił konwentowi Felicjanek 
w Śniatynie, na dokończenie budowy kaplicy, zapo­
mogi w kwocie 200 zł.

Lwowski oddział towarzystwa pedagogicz­
nego, liczący 336 członków, wybrał na onegdajszem 
walnem zgromadzeniu przez aklamację dotychczasowe 
prezydjum, t j . : prezesem M. Baranowskiego i wice­
prezesem Howorkę, członkami wydziału pp. Dąbrow­
skiego, Kuźniewicza, Ligęzę, Węclewską i Kubika, 
delegatami pp. Brzezińskiego, Mięsowicza, Urbańskie­
go i Moosa, zaś do komisji kontrolującej pp. Pie­
traszkiewicza, Mandla i Żyszkiewicza.

W przytulisku brata Alberta onegdajszej no­
cy banda jakichś drabów powybijała szyby u okien 
i połamała parkan. Jest to już chyba szczyt zwyro­
dnienia, cóż bowiem tym opryszkom szkodzi zakład, 
w którym niejeden z nich zapewne kiedyś będzie szu­
kał przytułku?

Socjaliści lwowscy rozrzucili '‘onegdaj po mie­
ście tysiące egzemplarzy odezwy, wzywającej robot­
ników do jaknajliczniejszego udziału w wyborach do 
parlamentu z piątej kurji. Odezwa jest drukowana 
w Wiedniu i zaopatrzona jest podpisami 29 prw- 
wódców austrjackiej partji socjalno-demokratycznej, 
między nimi znajduje się : 10 Niemców i żydów, 7 
Czechów i 12 Polaków. Za kolportowanie tej ode­
zwy aresztowano onegdaj kilka osób.

Kasyno miejskie. Prześliczna zabawa, inaugu­
rująca karnawał, odbyła się w sobotę w kasynie. 
Była ona piękną już dlatego, że co było we Lwo­
wie najładniejszego z płci pięknej, znalazło się na 
sali. Jako pendant do ładnych twarzyczek były i 
ramv odpowiednie — tualety były bardzo piękne 
i gustowne, P :erwszego kontredansa tańczono w 
60 par. Tańce prowadził p. Jordan, młody, a je­
dnak wytrawny już w swym fachu aranżer. Zaba­
wa przeciągnęła się do 6-ej rano.

Plac CastPim był onegdaj widownią potyczki 
wojennej, stoczonej przez gromadkę pauprów. Za­
pewne brak śniegu był powodem, że do pocisków 
były używane mniejsze i większe kamyki, które do 
pewnej chwili nie dochodziły ■ do trotoaru, gdyż par- 
tja od ulicy Teatralnej dzielnie się trzymała. Nacie­
rający nieprzyjaciel wzmocniony nowo przybyłymi 
posiłkami zaczął się po pewnym czasie cofać, a grad 
kamyków posypał się nietylko na zwyciężonych, ale 
i na spokojnie 'dących ludzi. Piszący te słowa — 
dostawszy pocisk w nogę, przeszedł kilka ulic wokoło, 
chcąc się zobaczyć ze stróżem bezpieczeństwa, noszą­
cym na piersiach półksiężyc. Daremnie, nie znalazł 
go — a opowiedziawszy fakt ten jednemu ze zna­
jomych, otrzymał odpowiedź: „teraz jest nów, więc 
księżyc nie świeci".

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczvcieli i na­
uczycielek do szkół ludowych i pospolitych w Stani­
sławowie rozpoczną się dnia 22. lutego r. b. przed 
południem. Termin do wnoszenia podań należycie 
udokumentowanych, kończy się z dniem 10. lutego.

Dzielna oorona. Na kolei pomiędzy stacją 
Kordową a Bobadillą w Hiszpanji, banda zbójecka 
napadła na pociąg towarowy, usiłując go zatrzymać, 
wiadomo bowiem było opryszkom, ze pociąg ten 
wiezie kasę kolejową. Gdy wagony zeszły z relsów, 
bandyci rozdzielili się na dwie grupy napadając je ­
dnocześnie na urzędnika strzegącego pieniędzy i na 
maszynistę. Ten ostatni wypuścił parę tak silnie, 
Że świst przeraził opryszków; dzielny maszynista ko­
rzystając ż tego, rzucił się na herszta i rozbroił go. 
Kasjer odebrał także broń jednemu bandycie i z niej 
go zabił. Reszla zbójców, w liczbie 20 zbiegła. 

Skandal loteryjny Według doniesienia Ber- 
,er Ausstellungs■ Ztg. zanosi się w Berlinie na 

małe „panamino" loteryjno-wystawowe. Oto podo­
bno niektórzy gracze, których mama Fortuna obda­
rzyła wygraną, zamierzają wytoczyć członkom komi­
sji loteryjnej sprawę o... oszustwo. Podobno bo­
wiem kilku z nich kupowało przedmioty do rozlo­
sowania wprost... w swych zakładach lub u swoich 
krewnych i płacili... za rzecz wartą 1.000 marek 
dziesięć razy tyle i wogóle czynili zakupy w tym 
stosunku.

* Wydział towarzystwa strzeleckiego zapra­
sza członków na nabożeństwo ku czci św. Seba­
stjana, patrona towarzystwa, które się odbędzie we 
środę dnia 20. bra. o godz. 10 przed południem 
w kość ile 0 0 . Franciszkanów.

* W kasynie miejskiem odbędzie się w so­
botę 23. bm. wieczorek z tańcami. Począte1, o go­
dzinie 8. wieczorem.

* Konkurs na dowcip Dwutygodnik humo­
rystyczny Śmigus ogłasza konkurs na dowcipy, na­
dające się do ilustrowania Za najlepszy dowcip 
redakcja Śmigusa przeznacza jako I. lagrodę w
kwocie 40 koron, II. nagrodę 20 koron, III. na­
grodę 10 koron. Pożądane są także pomysły do 
tak zwaną ilustracji bez słów.
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B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

JU L JU S Z  A  M A E Y ’EGO.
Pr Ikład z franoulklsgo.

(Ciąg dalszy).

Li\erquet skoczył, jakby Tarantula uką­
siła, tak go przeraził ogrom tej sumy, a po­
liczki się jego zarumieniły się przytem silnie i 
cnorobliwie.

— Sto tysięcy franków — powtórzył O- 
livier.

— I pomyślałeś pan sobie o mnie ? — wy­
jąkał stur^.

— Tak.
— Zapewne u pana tutaj coś w niepo­

rządku? — zapytał lichwiarz, pukając palcem 
w czoło.

— Chciałbym, aby tak było; przynajmniej 
nie miałbym potrzeby myśleć.

— A zatem pańskie środki wyczerpały się 
już zupełnie?

— I mam zamiar popełnić samobójstwo — 
odparł 01ivier.

— T ak , to się coprawda m ówi, ale tego 
się nie robi — dorzucił lichwiarz obojętnie. — 
I pan zresztą nie należysz do tych ludzi, którzy- 
by sobie coś złego zrobić mogli.

A gdy 01ivier nie odpowiedział, dodał Li- 
verquet:

— Na mnie w tym wypadku nie możesz 
pan liczyć wcale; to przechodzi daleko po za 
granice sił moich. W  podobne interesy nie 
wdaję się wcale, co najwyżej ryzykuję do dzie­
sięciu tysięcy franków! Do pioruna, z jaką to 
pan łatwością wymawiasz!! I skądże miałbym 
je  wziąć ? Czy pan naprawdę myślałeś o 
mnie?

— Nie — odparł 01ivier głucho — my­
ślałem jednak, że udzielisz mi pan dobrej ra ­
dy, a więcej ponadto nie żądam.

Liverquet odetchnął, jakby mu wielki z 
piersi spadł ciężar i rzekł:

— No, to mnie cieszy... Rad mogę udzie­
lać, ile kto zechce. Powiem panu szczerą p ra­
wdę, jak to czynię zwykle. Nawet gdybym po­
siadał te sto tysięcy franków, nie dałbym ich 
panu. Znam środki, jakimi pan możesz rozpo­
rządzać i wiem także, jak  stoi m argrabia de 
Bargemont; nie posiada prawie wcale majątku. 
Pożyczyć panu sto tysięcy franków, byłoby za­
nadto ryzykownem; do tego potrzeba w ytra­
wniejszego gracza, niż ja  nim jestem . Znam 
jednak takiego: jest przedsiębiorczy, bogaty, 
inteligentny, który na tę skrom ną porękę, jaką 
pan dać możesz, może się zgodzi.

— Kto to?
— Maubcrgne.
— Gdzie mieszka?
— Ulica Laffitte 47, pierwsze piętro. Dja-

blo ładne mieszkanko! Znajdziesz pan tam czar­
ną tablicę, a na niej złote litery: „Mauborgne,
sprzedaż i kupno nieruchomości." Nic więcej; 
ale w tem powiedziane jest wszystko W ytra­
wny chłopiec! Ot, weź pan odemnie bilet i po­
wiedz mu pan, że ja  pana polecam.

— Sądzisz pan, że mi się uda?
— Powiedziałem już panu: być może.
— Dobrze więc/ pójdę, gdyż nie mam ani

chwili czasu do stracenia — rzekł O lrner, idąc
ku drzwiom; Liverquet zatrzymał go jednak.

— Jeszcze jedno; Mauborgne’a nie wolno 
panu ani podejść, ani też mu dać fałszywych 
informacyj, bierze bowiem wszystko bardzo na 
serjo i mógłby się w przeciwnym razie roz­
gniewać.

Bargemont wyszedł i zbiegł po stoczonych 
przez robactwo schodach. Wskoczył do fjakra, 
który jeszcze czekał na niego, i podał woźnicy 
ad res:

— Ulica Laffitte 47.
Liverquet tymczasem wszedł do mszy, 

któfa mu służyła za sypialnię i w której znaj­
dował się telefon. Lichwiarz zadzwonił i kazał 
się połączyć z Mauborgnem. S to ro  go tylko 
połączono, nachylił się i rzekł:

— Czy to pan, M auborgne? Mówi Li- 
verquet.

— Pięknie — dał się słyszeć oddalony ja ­
kiś głos — czego pan  chcesz?

— Za kilka m inut otrzymasz pan wizytę 
syna margrabiego de Bargemont. Ten młody

człowiek przegrał sto tysięcy franków i nie 
może ich zapłacić, Właśnie nył u mnie, a ja  
posłałem go do pana. Nie chciałem, aby pana 
zastał nieprzygotowanego i dla tego zawia­
damiam.

— Dziękuję. Czy Bargemout nochodzi ze
starej rodziny ?

— Z za starej naw et; majątek miał je­
dnak już czas zniknąć.

— Zatem nic nie można zrobić?
— Nic.
— Dziękuję, stary łotrze.
— Bardzo proszę, serce!
— Do widzenia!
— Do widzenia!
Na tem rozmowa się skończyła.
Na ulicy Laffitte przyjął 01iviera służący

w liberji i zaprowadził go do elegancko um e­
blowanego gabinetu, dbranego dziełami sztuki 
różnego rodzaju.

Mauborgne kazał czekać na siebie przez
parę minut, jakby chciał 01ivierowi pozostawić 
czas do podziwiania tych wszystkich pięknych 
rzeczy dokoła niego; świadczyły one o tem, iż
ich właściciel jest dosyć bogatym i na taki
zbytek może sobie pozwolić.

Mauborgne powitał Olwiera bardzo uprzej­
mie, serdecznie nawet, a wskazując na wygo­
dny fotel, sam usiadł przed biurkiem, z a Walo­
nem  mnóstwem papierów, przyczem palce jego 
igrały niedbale z artystycznie rzeźbionym z ko­
ści słoniowej nożem do przecinania papieri

01ivier podał mu bilet starego Liverquet.a 
Manborgne rzekł jednak, zanim go przeczytał;

— Mam przyjemność mówić z panem de 
Bargemont, jeżeli się nie mylę?

— T ak ; skądże mnie pan zna?
— Spotykałem pana już kilkakrotnie w to­

warzystwie i w klubie. Czemu mam zawdzię­
czać zaszczyt widzenia pana ?

Mauborgne liczył około pięćdziesięciu lat, 
wyglądał jednak zaledwie na czterdzieści, a to 
dzięki niesłychanej troskliwości, jaką otaczał 
swoją toaletę i cerę twarzy, przedewszystkiem 
jednak dzięki ćwiczeniom gimnastycznym, które 
przedsiębrał codziennie, a które czyniły go ela­
stycznym i gibkim.

Nos miał trochę przydługi, usta zaciśnięte, 
a oczy miały wyraz surowy. Glos jego brzmiał 
pewnie i ostro. Nosił pełną brodę, Która byłaby 
już siwą, gdyby przeciwko temu nie walczył, a 
podziwu godna sztuka kam erdynera nadawała 
jego czuprynie wygląd, jakby czaszka i skronie 
jeszcze wcale łysieć nie myślały.

Mauborgne kręcił się wiele wśród ludzi 
światowych, bywał także w podrzędniejszych 
klubach, gdzie uchodził za bardzo bogatego. 
Był też nim w istocie.

(Ciąg dalsey nastąpi.)

Nikt nie będzie łysym i nikomu włosy wypadać nie będą kto uiyje Jedyny środek (bez bla{|i) przeciw wypadaniu i na porost włosów
flaszka wody 50 ct., olejku 40 ct.

Na składzie r d r a z  wszystkie zioła i jroparaiy k s l i ip im
Jedynie do nabycia w droguer

T. Pilarskiego i Spółki
Lwów — Hotel Georga.
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Do te k s tu  — d la ' lepszego z ro zu m ien ia  M  p ro si 
r edack ja  także  o szkice w ła s n o rę c z n e ; — choćby  nie 
u m ie ję tn ie  n azn aczo n e , m o g ą  one  n ap ro w ad z ić  ry so ­
w n ik a  n a  d o b rą  d ro g ę  — a n a w e t czasem  będzie 
się o n  s ta ra ł  zachow ać o ile m o żności c h a ra k te r  
au to g ra fu , zm ien ia jąc  ty lko  co K onieczne. D ow cipy 
te  m u szą  być zupełn ie  n o w e  i do tychczas w  żadnem  
2 p ism  n ied ru k o w an e . T e rm in  n ad es łan ia  nazn acza  
się n a jd a le j do  d n ia  1. m a rc a  r .  b . P rzesy łać  na- 
leży dow cipy  do redaK cji Śmigusa w e L w ow ie.

* Seminarium z n ow ej p ro ced u ry  cyw ilnej 
Prof. d ra  A ug u sta  B a lasitsa  p rz e rw a n e  z p o w o d u  
feryj św ią tecznych , p o d jęte  zostan ie  n a  n o w o  w e 
c z w a r t e k  d . 2 1 . bm . o godz. w ieczorem  w  
sali n r .  VI. tu t. uniw ersytetu.

* Zamiast wieńca na trumnę śp. Emilji Ró­
życkiej złożyły na cele dobroczynne panie Cz. 6 zł., 
D. 3 zł., H. 3 zł., X. 3 zł.

* Ku uczczeniu 35tej rocznicy powstania
1863/4 odbędzie się wieczorek muzycznn-deklama- 
cyjny w sali Tow. „Sokól“ d. 22. bm. o godz. 7. 
wieczorem. Zaproszenia pisemne, które upoważniają 
do wstępu na salę. dostać można w Księgami pp. 
Gubrynowicza i Schmidta.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na 
rodowe.

Z a m i a s t  r o z s y ł a n i a  b i l e t ó w  noworocznych 
złożyli n a  rzecz „Zakładu wychowawczego dla niezam o­
żnych dziewcząt Rodziny Marji w Ł om nie“ następujące 
d a tk i : Pp. Leopoldowie Bilińscy 1 zł. Janowie Kiwiar- 
scy 2 zł. Arturowie Pędraccy 1 zl. Sewerynowie Brysie- 
wiczowie 2 zł. E. W isłocki 1 zł. Ks. L. Gondelowski, 
Grycnowski, Pietsch, Kresowski, K. Granatowski, M. Łu- 
żecki po 50 ct. Józef Jaworski 1 zł. N. N. 20 ct. Dr. 
Linderbaum  1 zł. W. Łucki 1 zł. Stelmachowicz, Kul­
czycki, Arm atys, Konstanty Jaworski, Jan  Irlabliński, 
X. Osuchowski po 50 ct. Dr. Sękiewicz 1 zł. Cwakliń- 
ski 50 ct.

N a h e r b a c i a r n i ę  dla nbogich złożono nastę­
pujące d a tk i : Pp. Małachowski 5 zł. Małachowska he r­
batę i cukier. Dr. Pawlikowski 2 zł. J. Lang 2 zł. Ki- 
selkowa 20 zł. B row ar Kiselki 10 zł. Stroy iowski
5 zł. Dr. Dnlęba 5 zł T. Gałę 5wska 6  zł. Tychowsk" 
Iwanicki, Zawadzki, S. E lekt' rowicz po 1 zł. M aijan i 
W alerja Sm oleńscy 5 zł. Am alja T reterow a 2 zł. Ks. 
Chęciński 1 zł. Rotersm anow a 4 zł. 50 ct. Dr. Legeżyń- 
ski 2 zł. Jan  Mielecki 1 zł. i lam pę. Zygin. Krykiewicz 
1 zł. Kaz. Sm oleńska 1 zł. Pelagja Gostyńska 3 zł. N. 
N. 50 ct. Roszowska, Bielska po 1 zł. Baczewski 5 zł. 
Konwent PP. Benedyktynek łać. ofiarował na  ręce p. 
Kr. Kosińskiej mosiężny sam owar. Za te wszystkie datki 
składamy serdeczne „Bóg zapłać*. Za kom itet

M ichalina Michalska.
N a  z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożono w handlu  J. 

Drezlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2. Dzieci zam iast 
Cukierków n a  drzewka 4 zł F. dr. Kosiński 1 zł. Hr. 
Niezabitowski 10  zł. M. 1 . 5 zł.

R ozdano od dnia rO. d o -16. stycznia 1632 porcyj 
zupy, 1632 porcyj chleba. Kosztem m agistratu w tym  
samym czasie 1410 porcyj zupy i 1410 porcyj chleba. 

Zmarli.
Mieczysław S z u m s k i ,  ukończony słuchacz b. aka- 

demji przemysiowo-techmcznej w Krakowie, zm arł w 35 
roku życia w Krakowie.

Szczę-s<iy B o c z k o w s k i ,  zegarmistrz, obywatel i 
radny m. Tarnow a, więzień stanu  z roku 1863, wicepre- 
Zes Stowarzyszenia „Gwiazdy”, członek Tow arzystw a 
strzeleckiego i w. i., przeżywszy la t 78, zm arł dnia lb . 
b. m. w Tarnowie.

W Rzeszowie zmarł Jan S r h m i d ,  ęm e-yt owany 
radca wyższego sądu krajowego, urodzony w r. 1813.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19. stycznia 1897 r.

HOTEL ŹORZA. J. br. Rom aszkan z Horodenki. 
h r. M. Fedorowicz z T rus.aw ca . A. h r. Piniński z Su 
*zczyna. S. Konopka, J. Wentzl, W. Kruszyński z Krako-
Wa. J. R a p t * L itw y.

Jadwiga, z h r . Chołoniewskich B o g u s z o w i ,  w ła­
ścicielka dóbr, zm arła w Rzem ieniu w tarnowskiem .

i l e i
Repertoar teatralny, w teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę przedstawieni rozpocznie Kinemato- 
8 a f ; zakończy „Cyrkowcy", komedja w 3 aktach 
Franciszka Schoentan’a ; jutro we czwartek po raz 
drugi „Powrót taty", opera w 3 aktach Henryka 
Greckiego; w piątek po raz pierwszy „Szklana 
8<Jra“, baśń w 3 aktach a 5 obrazach Zygmunta 
Sarneckiego.

P. Adolf WaleW8ki, utalentowany artysta na- 
szpj sceny, złożył w dyrekcji teatru jednoaktówkę 
Pt. „Wa cel dobroczynny".

NOWO kOmedje. w dziedzinit polskiego korne 
.-pisarstwa wyłania się u nas nowa firma autorska. 

W najbliższej przyszłości we Izie mianowicie na re­
pertoar lwowskiego teatru trzyaktowa komedja spo­
łeczna pt. „Harpagcni", pióra p. Edwarda G ra  o- 
w e c k i e g o ,  młodego artysty naszej sceny. Ci, któ- 
rzy ją  czytali w rękopisie, twierdzą, że sztuka jest 
Opisana z talentem, w szczególności zaś bardzo do­
brym ma być akt pierwszy. P. Grabowiecki napisał 
hadto już drugą Komedję społeczną p. t. „Legalni 
Przestępcy*. Szczerze życzylibyśmy młodemu autoro- 
' V1-artyście sukcesu. Produkcja dramatyczna w Pol­
sce nigdy może jeszcze nie odznaczała się taką ospa- 
ością, jak od lat kilku. Stare firmy przeżyły się i 

yypisały zupełnie, i świeże siły drzemią gdzieś w u- 
“ryciu, dzięki czemu też wszystko, co się u nas po­
jawia lepszego w zakresie dramatu i komedji, pocho- 

* z obcych Hteratur. Może p. Grabowiecki będzie 
^gnałem do obudzenia nowej komedjopisarskiei ?lfu- 
z>'ny polskiej.

Nowa komedja Alfreda Konara pod tytułem 
»rigle amora", wystawiona w piątek po raz pier­
wszy w Warszawie — jak donoszą tamtejsze dzien- 
n*k' pomimo doskonalej gry artystów, nie zdołała 
obudzi, żywego zajęcia.

Przekład. Obrazek Maiji Rodziewiczównej pod 
tytułem „Przez boczną furtę*, drukowany niedawno 
w naszem piśmie, podał w przekładzie na język ro­
syjski Kijcwlanm .

Nowy ODraz Siemiradzkiego p.  t. „Neron w
cyrku jest już ukończony i będzie wystawiony po 
raz pierwszy na międzynaroi wej wystawił obrazów 
w Wenecji, gdzie przez wio lę i lato pozostanie.

Gu8taw baron Manteufel. „Cywilizacja, litera­
k a  i sztuka w dawnej kolonji zachodniej nad Bał­

tykiem. Lwów, 1896, str. 78. Monografja ta dzieli
>a trzy ezęści. W pierwszej autor podaje wiado­

mości, odnoszące się do w. XII.—XV. o stosunkach 
Prawnych, początkach literatury, źródłach dziejowych, 

ńdownictwie, cechach rzemieślniczych, przemyśle ar- 
Mycznym w K*„ju nadbajtycKim; w drugiej prz d- 

obraz życia umysłowego tego kraju w w. XVI., 
"'litrze, „ej mówi o literaturze inflanckiej, estońskiej 
' kurlandzkiij, na którą składają się dzieła, pisane 

języku łacińskim, polskim, memieckim, francuskim, 
!° kim, łotewskim, a także o sztuce i historjografji 

^ejscow ej w w. XVIh i XVIII.

Wystawa dzieł Pruszkowskiego. Przy końcu 
tego miesiąca otwartą zostanie w salach Towarzy 
stwa sztuk . pięknych w Sukiennicach w Krakowie 
wystawa pośmiertna taK wcześn <• dla sztuki zmarłe-j 
go śp. Witolda Pruszkowskiego; komitet zajmujący 
się tą wystawą, uprasza osoby, któreby były jeszcze 
w posiadaniu prac tego artysty, a chciały ich uży­
czyć komitetowi d j wystawienia, o zgłoszenie się do 
sekretarjatu Towarzystwa sztuk pięknych w Kra­
kowie.

Anglik O Polsce. P. Jasieński, warszawski ko­
respondent pism angielskich, zakomunikował Słowu 
ustęp z otrzymanego przez siebie listu p. Hall Cai- 
ne. List ten datowany z Greeba Castle, na wyspie
Man, dotyczy pobytu p. Cainc w Królestwie Pol-
skiem i Galicji w r. 1892. „Widziałem dosyć wiele 
miast polskich w Galicji, zatrzymując się głównie 
w Krakowie i niektórych pomniejszych jak Oświę­
cim. Znalazłem, że Kraków pod niektórymi wzglę­
dami jest najbardziej czarującem miastem w Euro­
pie, a bardzo wielkie wrażenie zrobiło na mnie re­
ligijne usposobienie ludu polskiego. Pod względem 
obrazowym znalazłem życie bardzo zajmującem. Po­
lacy sami są narodem zanadto mało przezemnie
znanym, ażebym mógł powziąć dokładną o nich
opinję, lecz wielka uprzejmość z ich strony dla mnie, 
nieznanego cudzoziemca, w niektórych domach pol­
skich, pozostawiła mi stale wrażenie wielkiej go­
ścinności polskiej...*

„Oto — powiada p. Jasieński — co o nas 
myśli i mówi najznakomitszy powieściopisarz angiel­
ski, twórca ,,Bondinan’a“, „Scapegost’a “ i znanej 
powieści „Z wyspy Man“, a ja dodam od siebie, 
że pomysł napisania ostatniej z nich p. T. Hall 
Caine powziął w czasie swego pobytu w naszym 
kraju i ma zamiar być w Krakowie i w Warszawie 
w celu odbycia studjów i zebrania potrzebnych ma- 
terjalów do powieści na tle współczesnych naszych 
stosunków. “

1
Główna wygrana węgierskich losów hipote­

cznych w kwocie 50.000 zł. padła na serję 3058, 
nr. 7, druga 1.500 zł. na serję 3753, nr. 40.

Oszczędność przy wyrobie konfitur z owoców, 
według Gazette des Compagnes, osiągnąć się daje 
w taki Sposób, że najpierw gotują się same tylko 
owoce, cukier zaś dodaje się następnie, a wreszcie 
wszystko razem gotuje się przez czas bardzo krótki 
tylko. Jeżeli postępuje się inaczej, to jest, jeżeli 
gotuje się owoce wraz z cuKrem, znaczna część tego 
ostatniego przeobraża się w cukier gronowy i zo­
staje stracona.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
S porą daw kę buty  zbogaconego m użyka, 

z pew ną naw et przym ieszką wojowniczej p ro ­
wokacji, zaw iera now oroczny artykuł p e te rsbu r­
skiego Swieta. Oto co pom iędzy innem i pisze 
p. K om arow :

,Z rozm ysłem  zaliczyliśmy działalność n a ­
szą na  W schodzie do naszych spraw  w e ­
w n ę t r z n y c h ,  a nie zewnętrznych. Ten 
W schód ze swem i Chinam i, Persją, Beludżysta- 
nem , a naw et Indjam i, z woli Opatrzności 
p r z e z n a c z o n y  jest dla narodu  rosyjskiego. 
W ięc prędzej czy później, W schód nie zdoła 
nam  się w ym knąć... W szelakoż w tym  celu 
m usim y tam  utrzym ać pozycję naszą i w za­
chodniej E urop ie  mieć siłę. T u ta j należy skupić 
wszystkie usiłow ania, cały rozum  i talent, tu ta j 
trzeba być praw dziw ym  R osjaninem , aby m ódz 
"kutecznie opór stawić intrydze i pysze niem ie­
ckiej, tu ta j trzeba dobrze znać w roga swe­
go. Jeślibyśm y poddali się na  Zachodzie, 
stracim y na  "W schodzie wszystko. N atom iast 
silni na  Zachodzie, prędzej czy później zagar­
niem y W schód. Na tym  Zachodzie rozstrzy­
gnie się wkrótce kw estja żywotna dla n a s : 
spraw a Bosforu i D ardanelów , k tó re  za każdą 
cenę m uszą być w rękach naszych — (skoro 
T urcja  nie jest w stanie pełnić ro li strażnika). 
Konieczne to  dla spokoju naszego Południa, dla 
naszego rozwoju, ba! dla naszej egzystencji. Tak 
sam o silni, tak  sam o wszechpotężni m usim y być 
nad cieśninam i m orskiem i, ak niew zruszoną m u­
si hyć pozycja nasza nad  m orzem  Baftyckiem i 
n a d  W i s ł ą .  Strzegąc jednak  naszego Zachodu, 
m usim y być przedewszyslkiem  Słow ianam i i u - 
trzym yw ać uczucie pokrew ieństw a pomiędzy za- 
chodnie-słow iańskim i ludam i, k tóre  zam ieszkują 
ziemie aż pt A drjatyk i są  dla nas praw dzi­
wym  szańcem  w walce z największym  wrogiem  
jaszy m  N iem cam i. Gwoli rozw iązania tych 
kwestyj, m usim y wszystkie nasze siły m oralne 
i fizyczne na  nasz Zachód zwrócić i tam  w aro­
wać to wszystko, co na  W schodzie tw orzy n a ­
szą n ie w ą tp l  wą własność i bogactw o nasze....*

„Pan pułkownik K om arow  — naw iasem  do­
dam y ten sam  bohater, k tóry  prznd 20-tu  laty 
w spólnie z Czernajewem  w wojnie Serbji z T u r­
c ją , tak  dzielnic prow adził zastępy serbskie od 
jednej klęski do drugiej — spodziewa się w tym  
jeszcze roku, spełnienia życzeń swoich — „wiel­
kich przew rotów  historycznych" — i m niem a, 
że rok 1897 będzie „jednym  z najbardziej zaj­
m ujących i uwagi godnych w dziejach ludzkości".

Sensacyjną w iadom ość zaw iera ponow nie 
Beri. Tagebl. w krótkiej korespondencji ze 
Stam bułu. Kilka dni już przed tem  doniósł on 
był, że „pew na am basada" sprow adza sobie z 
zagranicy w skrzyniach b roń  i am unicję, obe­
cnie zaś w ypełnia tę  w iadom ość dodatkiem , że 
ta  sam a am basada sprow adza sobie także ży - 
w y m aterja ł obronny. Mianowicie m a kom ple­
tny oddział zbrojny 150 ludzi. Oprócz tego 
zapewnia rzeczony korespondent, iż rażąco 
wielka liczba żołnierzy m arynarskich  o każdej 
porze dn :a i nocy kręci się około w spom nianej 
am basady i odnośnego konsulatu . K orespondent 
zapytuje: do czego te środki * obronne? Czy
m a to  być osłoną w razie ew entualnych roz- 
i'uchi v ze strony  żywiołów rewolucyjnych? 
A od czegóż Hczne patro le  tureckie? Mimowoli 
też nasuw a się podejrzenie, że je s t w tem  ja ­
kaś gra podw ójna Gzyżbj ta am basada dzia­
łała w  porozum ieniu z T urcją? — zapytuje 
korespondent. — Czy może E uropa dożyje n a ­
gle niespodzianki w form ie jakiego zam achu i

będzie m usiała stanąć wobec jakiegoś fait 
accompl:? N iemożebne , to  nie je s t — a  odpo­
wiedź autentyczną m ógłby dać chyba jeden 
p. N e  l i d o  w.:. Mowa bow iem  -— czego zresztą 
czytelnicy domyślećjsię musieli — o am basadzie 
r o s y  j s k i e j .

Kada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Wiedeń 19. stycznia. ( Z  izby posłów). Mi­
nister G 1 e ! s p a c h  dal wczoraj św ietną od­
praw ę zarów no Niemcom, jak  Czechom, k tó ­
rzy drobiazgowym i sporam i tam ują  cale życie 
polityczne m onarchji. Mówiąc o rozdziale te ry - 
torjalnym  sądu  obwodow ego w T rutnow ie, 
zaznaczył, że zarów no Niemcy ja k  Czesi trzy ­
m ają się tej m etody, iż uczepiwszy się jakiejś 
lokalnej podrzędnej kwestji, przychodzą do 
rządu i m ów ią: jeżeli rozstrzygniesz w duchu 
czeskim, jesteś wrogiem  Niemców, względnie 
jeśli rozstrzygniesz w duchu niemieckim, jesteś 
wrogiem Czechów.

R ząd jak  najenergiczniej zastrzega się prze­
ciw takiem u staw ianiu k w e s tji; nie chce on 
rządzić ani przeciw Czechom ani przeciw Niem­
com, jeno  z jednym i i drugim i i w tym  też 
duchu rozstrzygnie kwestję sądu w Trutnow ie.

Pow ażna m ow a min. Gleispacha, w ykazu­
jąca  całą śmieszność drobiazgowej czesko-nie­
mieckiej polityki, spadła ja k  grom na jednych 
i drugich, tak że najwięksi krzykacze nie śmieli 
jej przeryw ać.

Nie przeszkodziło to  jednak  p. A d a m k o ­
wi w dalszym ciągu dyskusji przem aw iać w zwy­
kłym tonie.

P . T r a c h t e n b e r g  im ieniem  koła pol­
skiego dom agał się pom nożenia sądów. Żalił 
się na  lichy stan  budynków  i przem aw iał za 
przyznaniem  dyjet sędziom przysięgłym.

P. W a c h n i a n i n  żalił s ię , że ustaw a o 
lichwie byw a w Galicji w najrozm aitsze sposo­
by obchodzoną. Opow iada form y lichwy pie­
niężnej, zbożowej, rolnej i lichwy pracą ludzką. 
Tylko przy samej lichwie pieniężnej istnieje 11 
sposobów obejścia ustaw y. Om awia zmowy lich­
wiarzy pom iędzy sobą. gdzie pod  k arą  pieniężną 
nie wolno jednem u włazić w drogę drugiem u. 
Chłopów, którzy sta ją  im w drodze, lichwia­
rze bojkotują tak, że naw et zboża sprzedać nie 
mogą.

Po kilku interpelacjacn posiedzenie zam ­
knięto.

N astępne posiedzenie dziś we wtorek.
Wiedeń 19. stycznia. ( Z  izby panów). Na 

wczorajszem  posiedzeniu przyjoło bez zmiany 
ustaw ę o regulacji płac nauczycieli szkół śre­
dnich, c ustanow ieniu starszych kom isarzy p o ­
litycznych i kilka pomniejszych

Wiedeń 19. stycznia. R ad a  państw a zosta­
nie praw dopodobnie w sobotę zamknięta . De­
kre t rozw iązania ogłoszony zostanie zapew ne w 
kilka dni później.

Wiedeń 19. stycznia. (Z ko m is ji budżetowej). 
N a wczoraiszem posiedzeniu przyjęto bez zm ia­
ny ustaw ę o kongruy.

Wiedeń 19. stycznia. N a sobotnim  obiedzie 
dw orskim  cesarz w ro zm o v :.e z pp. Pacakiem  
i Jandą zapowiedział jak o  rzecz pew ną, iż n o ­
w a rad a  państw a zw ołaną zośtanie w począt­
kach  kwietnia.

Wiedeń 10. stycznia. ( Z  koła polskiego.) 
Dzisiaj w ieczorem  obradow ać będzie koło nad  
re fo rm ą ustaw y prasow ej.

Wiedeń 19. stycznia. Komisja należytości 
zgodziła się n a  uchw alone przez izbę panów  
zm iany w ustaw ie o podatku  giełdowym.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego:**

Wiedeń 19. stycznia. PolitiscJie Correspon- 
denz donosi z P e t e r s b u r g a ,  iż szew za­
bliźnionej rany , ja k ą  car otzym ał w Japonji, 
u tw orzył narośl o charakterze kości. Do usu­
nięcia tej dotkliwej narośli pow ołano prof. 
B ergm ana z Berlina. Pol. Corr. stw ierdza za­
razem , iż o jakiejś poważnej chorobie cara  nic 
jej niewiadom o.

Berlin 19. stycznia. Hr. Gołucliowski bę­
dzie m iał dziś d rugą  poufną konferencję z 
księciem H ohenlohem . W  m iarodajnych  sferach 
panu je  niezwykłe zadowolenie z pow odu zu­
pełnie zgodnej wym iany myśli pom iędzy obu 
tym i dostojnikam i. W edle półurzędow ej w iado­
mości dworskiej lir. Gołucliowski obecny był 
jako  świadek na uroczystości o rderu  Czarnego 
O rła, z w iarygodnego źródła zaś donoszą, że 
podczas uroczystości tej baw ił u cesarzowej 
Fryderykow ej. Z pow rotem  zatrzym a się h r. 
Gołuchowski przez dw a dni u pew nej zaprzy­
jaźn ionej rodziny w Dreźnie.

Berlin 19. stycznia. Hr. Gołuchowski był 
na  obiedzie kaw alerów  orderu  czarnego orła 
i siedział po praw ej stronie cesarza; po lewej 
siedział kanclerz ks. Hohenlohe.

Berlin 19. stycznia. W  sejmie prusk im  to ­
czyło się dyskusja nad  procesem  o toast carski. 
H r. L im burg -S tirum , przem aw iając na  ten te­
m at, oświadczył, że w spom niany proces dowiódł, 
iż zupełnie podrzędne żywioły dziennikarskie 
m ają  przystęp do urzędu spraw  zagranicznych. 
N adto dowiódł on, że w najwyższych urzędach 
panu ją  rozluźnione stosunki.

Berlin 19. stycznia. W  parlam encie niem ie­
ckim ukończono dyskusję nad etatem  m inister­
stw a sprawiedliwości.

Dep. A u e r  krytykow ał ostro  wykony­
wanie kar i nazw ał obchodzenie się z red a ­
k toram i pism  socjalno-dem okratycznych po 
w ięzianiach w prost skandalicznem.

Sekretarz stanu  N i e b e r d . n g  oświadczył,

i>. przygotow ania do polepszenia łych stosun­
ków są w toku.

Belgrad 19. stycznia. W iadom ość dzienni­
ków niemieckich o mowie króla A leksandra, 
wygłoszonej rzekom o przy zam kniętych drzwiach 
w dzień now ego roku  st. st., jest zmy­
śloną.

Tryjest 19. stycznia. Dziennik Piccolo donosi, 
że przybyły z Bombaju do Massawy okręt wojenny 
„Franciszek Józef" posiadał na pokładzie dwóch 
majtków chorych na dżumę, Którzy w parę godzin 
po zawinięciu do portu umarli. W  Massawie po­
wstało z tego powodu wielkie przerażenie.

Budapeszt 19. stycznia. We wsi Sebfalva oj­
ciec zastrzelił na polowaniu własnego syna, sądząc, 
że strzela do zwierzyny.

Berlin 19. stycznia. Wolne stowarzyszenie ber­
lińskiej giełdy zbożowej uchwaliło na wczorajszem 
jeneralnem posiedzeniu jednogłośnie rozwiązać się. 
Natomiast ukonstytuował się nowy związek pod 
nazwą związku berlińskich handlarzy zboża w celu 
zastępowania rolniczych interesów członków bez ja ­
kiejkolwiek organizacji dla poszczególnych gałęzi 
handlowych.

Wiedeń 19. stycznia. Kilkodniową przerwę w 
ruchu telefonicznym na przestrzeniach Wiedeń-Praga 
i Wiedeń-Berlin naprawiono prowizorycznie. Wsku­
tek dlugotrwającej mgły druty obmarzly aż do gru­
bości 20 ctm., wskutek czego popękały wszędzie 
spajania.

Hamburg 19. stycznia. Na wzystkich odbytych 
wczoraj zgromadzeniach strejkujących zgodzono się 
na przedstawiony przez komisję robotników i praco­
dawców wniosek utworzenia wydziału, złożonego z 
trzech robotników i trzech pracodawców, oraz przy­
jęto rezolucję, w której powiedziano, iż przyjęcie 
wniosku jest jedyną droga do zapewnienia stałego 
pokoju.

Przywódzca robotników D o e r i n g zauważył, że 
glównem żądaniem tak robotników jak pracodawców 
jest bezwarunkowo natychmiastowe podjęcie roboty, 
a pracodawcy mają oddalić tych robotników, któ­
rych podczas strejku przyjęli.

Mentonći 19. stycznia. Cesarzowa Ekbieta przy­
była tu wczoraj po południu. Na bogato przybra­
nym dworcu powitali ją  mer i konsul austrjacki i 
wręczyli jej wspaniałe bukiety. Cesarzowa udała się 
natychmiast w dalszą drogę na przylądek św. 
Marcina.

Petersburg 19. stycznia. Uroczystość Jordanu 
nad brzegiem Newy odbyła się w swykły sposób w 
obecności cara i wielkich książąt. Po poświęceniu wo­
dy odbyła się parada wojskowa.

Bombay 19. stycznia. Na dżumę zachorowało 
dotychczas 3636 osób, zmarło 2592. Położenie staje 
się coraz rozpaczliwszem. Mieszkańcy uciekają w dal­
szym ciągu.

Berlin 19. stycznia. B iuro W olffa z upo ­
ważnienie prof. B ergm ana zapewnia, że tenże 
profesor nic a nic nie wie o chorobie cara i 
że wcale go nie pow oływ ano do Petersburga. 
To sam o biuro  zaprzecza rozpuszczonej za g ra­
nicą pogłosce, jakoby  car i carow a zam ierzali 
odbyć podróż do Abbazji.

Stambuł 19. slycznia. O baw iają się tu taj, 
że dziś jako  w dniu urodzin sułtana zechcą 
T urcy wywołać rozruchy. Z tego pow odu za­
kazano palić ognie sztuczne podczas wieczor­
nej illuminacji. A m basadorow ie podwoili straże 
przy gm achach am basad. Dziś odbędzie się 
konferencja am basadorów .

Paryż 19. stycznia. K om endant dywizji 
okrętow ej, krążącej na  w odach Lew antu, P o t- 
tie r, otrzym ał rozkaz opuścić Sm yrnę w raz 
z pancernikiem  „D evastation“ i pow rócił do 
T ulonu.

Petersburg 19. stycznia. Rosyjska agencja 
telegraficzna zapew nia, że car cieszy się jak  n a j- 
lepszem zdrow iem . __________________

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 1 9 . styczn ia.

Tary zbohowy. Pszenica na wiosnę od 8 '61
do 8 ‘63, na jesień od — do — • — , owies na
wiosnę od 6 41 do 6‘43, na jesień od — do
— • —, kukurydza ud 4’21 do 4" 23, żyto na
wiosnę od 7'16 do 7‘18, na jesień o d -------
do —' —. rzepak zimowy od 13' 15 do 1 3 2 5 , 
jesienny od 11'60 do 11'70.

Spirytus. Od 15 30 do 15"40.
Nafta  za 100 kilogr. kaukaska raf. bez be­

czki loco Tryest transito od 8 '28 do — • —, glia- 
cyjski stand, while loco Wiedeń od 19'05 do 19'10, 
przejrzysta od 1 9 5 0  do 20- — , „Kaiseroel" od 
20‘— do 20'50, amerykańska od do —' —.

Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 1 2 1 2
do 12' 17, loco Ołomuniec od 12'17 do 11‘22, 
loco Berno, lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
11 6 5  do ll"7 5 , Rafmada: I. loco Wiedeń od 
33 50 do 33 75, II. od 33 '25 do 33 50 . Kostki 
I. od —■— do —' — . Kostki II. od — .— do

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 375 '50 , Węg. 
Kredyty 414’75, Anglobanki 157‘75, Wiedeński 
„Bankverein“ 260 '50 , Unjony 297‘75, Laender- 
bank 251'50, Sztacbany 3 65 "50, Lombardy 
91"50, ElLethale 278-75, Kolej północno-zachodni 
274 —, Tytuniowe 160' — , Rima 243 50, 
Alpiny 88‘80, Renta majowa 10P 80 , Węg. 
renta koronowa 99"65, Losy tureckie 54 '50, 
Marki niemieckie 5 8 ‘80.

Berlin 19. stycznia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podare cyfry 
oznaczają kurs porównawczy yfiedeńsk,, tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 236 10 (275-87),

Sztacbany 155'50, (365"40), Lombardy 39 '75 
(32'86), Disconto 211* —. Usposobienie ciche.

Frankfurt 19. stycznia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane Wiener Paritat). Kredyty 318" — 
(375'50), Sztacbany 314"50 (365" —). Lombardy
80'75 (92"95), Laura — • —, Harpener 181"40, 
Disconto 210*90. Usposobienie stale.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 19. stycznia godz. 2 min —.

Akcje kredytow e 375"— Galie. obi. prop. 97-50
Alpiny 88-60 W ied. losy —
Kredyty węg. 414"— Akcje tytoń. 159*50
Anglobanki 157-75 4°/0 Poż. krajowej
Unjony 297-50 z roku 1893 97-25
Ludwiki —*— Elbethale 2772-5
Nordbany —•— L&nderbanki 250-25
Lom bardy 91"3/8 R enta złota węg. 122-10
Losy m reckie 54-— Bankvereiny 260-- -
Staatsbany 364-50 W spólna renta  p. — "—
Czemiowieckie 294-50 Ruble 127-37

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 19. stycznia 1897 r.

I. Akcje za sz tu k ę : Kolej gal. Karola Ludwika po
200 zł. m. k. 217-— do 220-—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy
po 100 zł. w. a. do 292-50 w srebr. 290-—. Banku hipot
po 200 zł. w. a. I. emisji 395-—. do 405-—. Banku kred.
galic. po 200 zł. w. a. 210-— do — •—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 203-— . Fabryki wa­
gonów w Sanoku p -z e d ś Ł  Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł w. a. 250-— do 260-—.

II. Listy zastawne za 100 z l . : B anku-hipot. gal. Ji0 
w. a. wylosował, z Kl'Y3 prem. 110-10 do 110’SO. Banku 
hipot. gal. 4 1/2°/0 w. a. los. w 50 lat 99'80 do 100 50.
Banku hipot. gal. 4 °/0 w. a. losów w 70 lat po 200
koron 96-70 do 97-40. Ranku krajowego 4 1/s°/o w - a - 
los. w 51 lal. 100-50 do 101-20. Danku krajowego 4%  w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tow. kredyt., galic. 
ziem sk.| 4 %  (I. emisja) 97-80 do 98-50. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4 °/„ los. w 411/a lat. 97-60 do 9 8 3 0 . Tow. 
kredyt, galic. ziem. 4°/„ los. w 56 lat. 97-40 do 9810 .

III. Obllgi za 100 z ł . : Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97-70 do 98-40. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/„ w. a. 102-50 do — . Kom. Banku krajowego 
5 °/0 w. a. II. em. 102-— do 102 70. Kom unalne Banku
krajowego 4 1/a°/o w. a. III. em. 100 — do 100 70. P o ­
życzki krajowej 6°/0 v. a. 105-— do — . Pożyczki kraj. 
4 1/s°/o w - a - 97-20 do 97-90. 3ożyczki kraj. 4 °/0 w. a. z 
rokn 1891 97-20 do 97'90. Pożyczki kraj. 4 °/„ po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-— do 97-70. Po­
życzki 4 °/„ gminy m iA ła  Lwowa 97-— do 9f-70.

IV. Losy Miasta Krakowa od 28-— do 27-50. Miasta 
8tanisław ow a od 42-— do —•—.

Podpisany m a zaszczyt donieść, że jutro t. j. czwertek 
21. stycznia otwiera przy ulicy Grodzickich I. 4

KAWIARNIĘ pierwszorzędną
urządzoną wygodnie i poleca ją  łaskawym  względom 

F  T. Publiczności.
Z pow ażaniem

W ilhelm Weber.
W łaściciel kaw iarni przy ulicy Grodzickich 1. 4.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też nie bierze 

na  siebie żadnej za n ią  odpowiedzialn.ści).

Kaftaniki wełniane
kamizelki włóczkowe i łosiowe w wielkim wybo­

rze polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki liczba 6

obok Hotelu francuskiego.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8,
kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowo, Iny 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnienia 15. lutego r. b.

na 3°/o losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego
I. emisji, po 1 zł. 75 ct. w raz ze stemplem.

Główna wygrana 90.000 koron.
Uprasza się o wczesne zam ówienia, gdyż na  dw a 

dni przed ciągnieniem z powodu w yczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zam ówieniach z prowincji uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na  portorjum .

!!  Odróżniajcie prawdę od blagi 1!
Dwa m edale zasłu-ń otrzym ał S. W. "Ilemojowski 
za w yrób znakom itych tu tek  n iekle jonych! — 
Takiem  odznaczeniem  żadna fabryka tu tek  po­
szczycić się n ie może. Poleca się ró ńiei łułki 
klejone z prawdziwego papieru  egipskiego. — 
Proszę żądać tutek N iem ojowskiego!! Wszędzie 

do nabycia.

Krawaty angielskie
Parasole, Cylindry', Chapeau Claąue, Czapki, Kapelusze, 

Rękawiczki sport, poleca:

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

Specjalista w chrobach uszu, nosa, gardła 
i krtani

Dr. Zygm unt Spalke
ordynuje od 11— 12 i od 3 — 5, ulica Gro­

dzickich, I. I. piętro. 3067 i — 16

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

ordynuje od 9 —10 rano  i od 3 —5 popołudniu ulica 
Kopernika 1. 3. 1823 1—?

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych i 
narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz n a  klinikach w uniw. w  W iedniu, Berlinie 

i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy ulicy Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od 3—6.

Płótna czysto lniane, Chustki dn nosa, Bielizną stołową, Rączniki, Ckitfony 
i wszelką gotową Bielizną, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej M. B E Y E R  i Spółka Lwów

ul. Karola Ludwi«a 1. 1,
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DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po V jt centa od wyrazu.

Dydze kiszone jeszcze wysyłam Juljan
■* Markowski, Bście niskie! 25

Aptekę z większym luli mniejszym ohro- 
lelu- kupił- zaraz. Zgłoszenia: -Juljusz 

ll -lzei w Kźc-szowie ul. m a ja . 35

W powiecie Kałuskim su do sprzedania. 
/. w.diiej ręki dwa folwarki — obszaru 

I-si) 1 morgów wraz z budynkami 
u dobrym  stani..*, młynem i staw em  — 
|'"ji-dym-zo lal, razem, Bliższa wiadomość 
u kami-Iarji adwokata ilra Staneskiego 
' Kałuszu. 4 ,

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

użycie Pigułek i Ilaści Dra 
Lebel w Paryżu. 45 lat powodzenia. 
W Krakowie w aptekach pp. t .
Wiszniewskiogo i Kodeka: we Lwo­
wie w upiekach pp. Mikolascha. 
Hucken. W ewiórskiego. Ehrl)ara 

i Krzyżanowskiego.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 zir. wyuczyć się rnożna 

kioju francuskiego pod g w a r a n c j e ,  
w szkole kroju E u g e n j i  W e c k e ró w n e ] ,  
hw ow , ulica Ghorążezyzny 1. 5, II. piętro, 
urzwi 10. Osoimy kurs d la wiecej uczeń- 
lec równocześnie w nauce udział b io rą­
cych w zniżonych w arunkach.

Po um iarkowanej cenie na  każdą 
m iaro sprzedaje się formy na. staninki! 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na' żąda­
nie do sfastryg-owania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zam ówienia na prowincję uskutecznia się 
odw rotną pocztą.

do zapuszczania podłóg
z fabryki

FRYDERYKA SGHDBUTHA
uznana została jako najtrwalsza i najlepsza. 
Im nabycia praw ie w każdym handlu  

korzennym.

J t  Lwowie, R y M  1.45.
B o k  założen ia  1789 .

v

i.
Główny skład wysyłkowy pierwszej 

galicyjskiej suszarni owoców 
i warzyw w Bochni

poleca :

GRZYBY KRAJOWE JADALNE
(Morchelhi esculenta)

N i. 1 za kilo . . . .  zł. 1.80
Nr. 2  ................................ „ 2.20
Nr. d wybierane, sanie główki, 

za k i l o ...........................zł. 2.50
tudzież

Miód pszczelny
7. pasiek ' o k o lic y  b o c h e ń s k i e j .  

1 kilo po 75 centów.
Zamówienia u sk u te c z n ia  s ię  o d ­

w r o tn ą  p o c z tą . 1014 1 —8

fjcyle stalowe, w kształcie litery H Nr. 
U 1 zł. 4.50. Nr. 2 zl. 5 za 100 sztuk. 
Djamenty do krajania szkła po zł. 1.80. 

2 . di i 4 — poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

'yg nśr mMt A  aAp mŚm mńm

Dom ąjencyjno-komisowy

A, P. Schnlca & J. A. Kossowskiego
(Ed. Gebharda Następcy) 

znajduje się jak dotychczas 
Lwów, plac Marjacki liczba 7.

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
c h i ń s k i e

a m ianow icie: */3 kl. zl.
Nandzyn czarna m o c n a ....................... ii.20
Souohong czarna łagodna . . . .  2.80 
Gongu łiardzo dolira fam ilijna . . 2.—
Okruchy herbaciane bardzo dobro . 1.70 
Wysiewki ,, ,, ., . 1.50

])o lec a  H A N D E L

St. Markiewicza
w e L w ow ie, w  R y n k u  l. 42.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

(THĆ PURGrATIF de CHAMBARD).
W  sk ła d  których wchodzą je d yn ie  .ziółka 

i kw ia ty , są środkiem  rzys.zc.zay y m , p rzy jem n y m  
w  sm aku , o d z ia ła n iu  łayodem , nadająccni się d la  
osób d elika tny/li i w rażliw i/eh. U życie icli n ie u y-  
rnaya a n i dyety . an i zm ia n y  zw ykłeyo  trybu życia .

•iest to najwięcej poszukiwany śiodek przeciw 
zatwardzeniom i różnym  cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jako to : bole i zaw rót głowy, brak apetytu, nudno­
ści, mozolne traw ienie, odęcie żołądka, hemoroidy, 
uderzenia do głowy 11 1—?

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha. Wowiórskiego, ILickera. 
K lubara i Krzyżanowskiego.

W  Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego, lledyka i Trauczyiiskiego.

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych restauratorów , m am  zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

N aftula Toepfer, ul. T rybum alska 12.
H. A uerhahn, restaracja „pod sroczką ' 

ul. Kopernika 10 .
W ilhelm  Arnold, ul. Batorego 1. 18. 
Jakób Lewenheck, ul. T rybunalska 4. 
Józef Ehrlich, kaw iarnia T eatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf Gmnfeld, Janow ska 7.
W ilhelm Hellm ann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid KOssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schlikiem '.
W ładysław Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirsch, ul. Solam i 1. 8.
Michał Landes, ul. Skarbkowska 1. 4.
■Jan Ludwig, ul. K rakowska 1. 7.

Józef Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, T ea tra lna  1. 13.
Antoni Budziński, restauracja kolejowa. 
A braham  Mohtberg, ul. Kazimierzowska. 
H erm an Salzberg, ulica Kołłątaja, ró< 

Kazimierzowskiej.
Scliulim Stoli, ulica Sobieskiego „pod 

S łon iem '.
S. I!. Ttinzer, plac Chorążc.zyzny.
Antoni IThlarz, ul. Batorego 1. 12. 
Henryk Yoise, P iw iarnia Okocimska, róg 

ul. Sykstuskiej i Słowackiego.
Jan  W ażny, ul. Czarnieckiego.

Główne zastępstw o i sk ła J  piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego i. 12.
T e l e f o n  Nr. 6.

Skład piwa daszkowego u p. W iesera, ul. Sykstusie* 14. Telefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać hede każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 
restauratorów , którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedaj ą, a nadto zastrzegam  sobie wystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod m arką okocimskiego. 
1040 1—? JAN GOETZ, brow ar w Okocimie.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy l rój - 
graniasta daszka niżej umieszczonym 
napisem  (czerwony i czarny druk na 
żółtym  papierze) jest zam knięta.

Dotąd niezrównany!!!
W . M a a g e r a
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu praw nie orhm nioncm

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z powodu łatwej straw nośei, 
a  używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie całego orga­
nizmu, szczególniej piersi i p łuc, przybytek wagi 
c ia ła , polepszenie soków, jakoteź oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po 1 z ł. m ożna dostać w składzie fabry­
cznym we Wiedniu, 111/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteź 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgier.

We Lwowie u pp. Piotra Mikolascha, Zygmunta 
R uckera, Jakóba Beisera, Szym ona Haya aptekarzy; 
K. B ałłabana, A. H ubnera kupców.

Główny skład i miejsce wyselek na inonarchję 
austro-węgierską

W. Maager, Wien, III 3, Heumarkt, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wedle czasu środkowo-curopejskiego późniejszego o 38 m inut od czasu lwowskiego, ważny od 1. m aja 1896 r. 

P o c ią g  godzina Przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

mieszany 7.50 z Janow a
osobowy 7.28 z Suczawy i Czerniowiec

,, 8.15 z Sokala i Jarosław ia przez Rawę
,, 8.— ze Stryja i Ławocznego
,, 8.05 z Podwotoczysk i Brodów
„ 8.55 z Krakowa w poi. z N. Sączem, Jasłem  i Rawą

mieszany 1.35 z Janow a
pospiesz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączeni, 

Zagórzem  i Chyrowe:n 
„ 1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Gby-

rowem  i Stanisławowem 
„ 2.01 z Suczawy i Gzerniouiee
,, 2.34 z Podwołoczysk i Brodów

osobowy 5.10 Z Podwołoczyk i Brodów
„ ' 5.45 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

Noc
6.19
6.55
8.03

pospieszny 8.45
osobowy 9.30
pospieszny 9.55

10.05
osobowy 10.10

n 12.10

pospieszny 5.10

z Suczawy i Cżerniowiee 
z K rakowa w połącz, z Piozwadowem 
z Krakowa 
z Krakowa
z Krakowa w poł, z N. Sączem i Bawą 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów 
z Ław ocznego i Stryja w poi. z Chyrowem

i Stanisławow em  
z Ławocznego i Stryja w pot. z

i Stanisławow em  
z Krakowa w poŁ z

Chyrowem 

N. Sączem 1 Jasłem

pospieszny 0.— 
6.10 
8.40 
9.15 
9.30 
9.35

m ięszany
osobowy

mieszany 9.05 
9.55 

10.25
pospieszny 2.11 
osobowy 2.45 
pospieszny 2.50 

3.05

do Podwołoczysk i Brodów 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
do Bełżca w poł. Skolom i Jarosław iem  
do Podwołoczysk i Brodów 
do Stryja i Ławocznego w poł. z Chyrowem 

i Stanisławow em  
do Janow a
do Krakowa w połączeniu z Jasłem
do Czerniowiec i Suczawy
do Podwołoczysk i Brodów
do Czerniowiec i .Suczawy
do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem
do Stryja i Skolego

Noc
W 6.45 do

mięszany 7.05 do
osobowy 7.32 do

7-50 do
10.15 do
10.45 do

pospieszny 11.— do

osobowy 4.40 do

* 5.22 do

Krakowa w połącz, z Nowym Sączem,
Zagórzem i Chyrowem
Sokala i Jarosław ia przez Rawę
Stryja i Ławocznego
Janow a
Czerniowiec i Suczawy 
Podwołoczysk i Brodów 
Krakowa w połącz z Jasłem , Rozwado­
wem i Nowym Sączem 
Krakowa w połącz, z Jasłem , R ozw a­
dowem 1 Nowym Sączem 
Stryja, Ławocznego i Chyrowa

C. L  P. FLECKA SYNOWIE
Berlin N. g

,Od roku 1859 specjalna fabryka dla p  <f

gatrów tartakowych
i

maszyn do obróbki drzewa.
Na wszystkich obesłanych wystawach o trzym ała  pierwsze nagrody.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

Wielka inshrucka loterja.

HERBATĘ ROSYJSKA
ze zbioru m ajowego am atorom  tejż.e poleca 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
"•"(iii \.\-s ■<& ;jf i  J P  W BRODACH n a  pograniczu ro sy jsk im .

,  t f  1 fu n t  „ F a m ilijn e j"  b a r f e o  d o b r e j .................................... 1.40
'  * - iw -s ł -  o .  C! -  fu n t  ̂ n e ia n g e  d3 m o sk au 11 w o ry g . o p ak . n a jl . 2.50

fu n t  „ Im p e r ia l"  c e s a r s k ie )  w o ry jin .  o p a k o w a ń . 3.50
« fu n t  W ysiew kdw  z n a jle p szy c h  h e rb a t  k w ia tó w . 1.2g 
Z n ak o m ita  KAWA „CEYLQN“  f ra n c o  5 k ito  . . . 9.50

_  Ciągnienie 
Główna wygrana 3 nieodwołalnie 20-go lutego.

M M  koron- " m m m
4  0 # \ 7 V r \ 7  Gotówką z 207,, potrąceniem .

I nou nn Rflpł nnlonaia ‘ •,onasz- Kitz i Stoli-, M. Klarfeld, Korm ann i Fei-LUojf jJLl Jll ul. (jUlCuuJCj. genbam n, Gustaw Mnx. Sam uely i l in d a n .  Scliel- 
lenberg i Kreyser, August Scbellenberg i Syn, Sokal i Liłien.

FUMiGATEUR pCSPIC * '..MTAROffl'
W  głów nych  u p iek a ch . —  S k ła d  g ł ó w n y  w  P a r y ż u ,  AO, u l ic a  8 '-L ,azare.

i import i m  i c i
w najszlachetniejszych gatunkach

[i o ł e c a. 1044 1 —V

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
dostarcza  na linię HOLANOJA-AMERYKA

Niederlandzko- am eryk ań sk ie  
- T o w a rzy s tw o  żeglugi parowej

1. Kolowrntrmg 9 U l I P n p  i  
IY . W e y r io g e i^ a s f e e  7 a  w ?  I C U Ł I m .

(odzirima ekspedycja z Wiednia.
01)jaśnienia bezpłatnie.

BENEDICT1NE
OPACTWA de FECAMP (Seine-lnferieure) Francja.

M J L E r a Y z E  WSZYSTKICH LIKIERÓW.
Należy żądać zawsze 

u spodu każdej flaszki Z ł  7 /  . f
czworokatm-j e t y k i e t y  p r

® z pfHlpisem generalnego 
d y iek to ra :

Ostrzega się przed domokrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp. : 

Brandlera,
dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15.

Józefa Ehriicha,
kaw iarnia Teatralna i Grand Cale (R estauraiit).

Musiałowicza i Janika,
ulica 3gn Maja 1. 2. 15 1—?

Alberta Szkowrona.
Hausera i Bienieckiego,

cukiernia, ul. Karola Ludwika I- 11.
HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU.

8 © ( S « @

handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie
HERBATY K A W Y

ciemno naciągające

p o ł klgr. Congo cesarskiej .
Familijnej . . . .

., M elanie de Moskau .
Im p e r ia l .......................

,, Wysiewek . . . .

KAWY są bez wyjątku czyste w smaku i silnie aromatyczne.

opłacone do każdej stacji porzlouej

i 4 7 ,  kIgr. grubo ziarnista C.eylon . 10.70
2 .— i ., bardzo ładna ., . 10.40

! .. ,, średnia  ,, . 10 .—
^   .. .. Guateinala bardzo dobni 9.50
r ., „ Portorieo...................... 9 .—
'*■ ., .. Złota J a w a ..............10.70
1.60 i ., ,. Mocca u n ic k a  . . . .  10.70

V LEONARDÓWKA-
niezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ;  c a la  flaszka 1 z łr ., pół 

flaszki 50 ct., do nabycia w handlu

L E O N A R D A  S O L E C K IE G O
we Lwowie, ul. Batorego 2.

Dla uniknięcia naśladow nictw a, korek, kapsla i etykieta 
zaopatrzone są  m arką ochronną i napisem  „lasynaidów ka'.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gnuu-liii dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
poleca

PROMESY do ciągnienia 1. lutego 1897 r. 
na losy państwowe z r. 1860 po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 

Główna wygrana złr. 300.000
oraz

Losy na spłaty miesięcznie poi ja t  najkorzystniejszymi warunkami.
W ydawnictw o gazety losowań „N ad z ieja '; p renum erata  roczna 170 , 

na prowincji 1-80. ‘ 1021 f — ?

Taniej niż tam, gdzie pozornie wysprzedaie ogłaszają.
BEZ BLAGI KONKURENCYJNEJ.

Na wszelkie ceny ogłaszane przez galicyjską i w iedeńską konkurencję — jakieby one 
naw et były, dajemy dalszy opust, — a nadto udzielam y'w szystkim  płacić mogącym 

osobom, ulgi w spłatach  wedle um owy. Cenniki gratis i franko.

Z POWUDU ROZWIĄZANIA
stosunku komisowego z wiedeńską firma

TEPPICHHAUS METROPOLE
we LWOWIE, pasaż HA.USMANNA (wchód z ulicy Sykstuskiej :i) 

aż do ujdywu kontraktu najm u, sprzedajem y olbrzymi zapas dywanów perskich, 
sm yrneńskich i innych, angielskich, brukselskich, dywanów kościelnych i przed ołtarze, 
nadto ściennych na dekoracje, dywanów do wyścielania całych pokoi, cerat, linoleum, 
firanek koronkowych, portjer do drzwi, kocyków wełnianych, kap na łóżka i na  stolv, 

resztek chodników i dywanów perskich.
Ceny zniżone aż (lo 40, 50, ha na 60%

poniżej ceny inwentarzowej.

I T  SKŁAD DYWANÓW
Lwów, Syksłuska 6, pasaż Hausmana dawniej TEPPICHHAUS METROPOLE.

l/omplctne wyprawy kuchenne z możliwie 
”  najwyższym opustem  przy znaczniej­
szym odbiorze, m eble żelazne, m aterace 
druciane poleca P io tr Chrząstowski, h a n ­
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1, (naprzeciw Katedry). Cenniki i Ilustro­
w ane do dyspozycji.

Wyborne Szynki
sposobem  francuskim m arynow ane po 
85 ci. Szynki westfalskie 1 5 0  ct. Polę­
dwica w pęcherzu 1 '20 ot. Kiełbasy 90 ct. 
Huljcm przedni 1. sorlu 6 zt., II. so d a  
4 zł. — wszystko za jeden kilogram do­
starcza Zarząd dw oru Putialygze, poczta 
1050 Sadowa Wisznia. 1— 14

BOLE ŻOŁĄDKA
T rudne liwwienio, kwasy, u tra ta  

apetytu, hl.nlar/.ka, wyrze i panie sił, 
k c : ą  się p rze z  u życ ie

zawierającego w  sobie niezbędne 
do traw ienia cienienia :

C H IT iĘ , K O K Ę , P E P S 1 H Ę , i. t. p .
F.lixir ten przepisyw any powszechnie 

przez n.iizu.ikmniisze powttgi ni1- 
ilyc/iie, jest także u-ywany we wszysl- 
k cli p.ity/kiclt szpitala/li .

A u  tcysln irnch  u tr z i / i in l  .!/ .  (luli: zbite  
i In /j,to iny hu nornice.

C .O lJ in , A lr tc ta rz . i K . 4S. rn e  U ullU  la-P T'b )- 
We Lwowie ,vnpteKiw:h: K. ś!ikd'h-- liJ

W ewi,'.rł*bt-so, U a c k c s ,  I J i - s . r . .  1 :
ptński.vo.

W  K r a k ó w  *  «  • j - t . k - d i :  U 'a  k -  :

X n r  Pod gwarancją czysta
najwyż.szemi nagrodami odznaczona 1081 1 —18

i  h o m a s a  m ą c z k a  b s f a t o w a

7. czeskich i nionucckicli Hut Thomasa

j e s t  n a j s k u t e c z n i e j s z y m  i n a j t a ń s z y m
!i n a w o z e m  f o s f a t o w y m .

Zawai tość cYlratowo rozpuszczalnego kwasu fosforowego się poręcza.mr Dla wszelkich rodzajów roli
dla zasilenia ubogich w fosfor gruntów, dla wszelkich rodzajów zbóż, buraków, rzepaków, pól 
pod konirz i lucernę, dla winnic, plantacji chmielowych i jarzynowych ogrodów, najbardziej 
za.ś dla tak odpowiedni.

Przewyższa co do trwałego skutku wszystkie superfosfaty.
Wypadkowo brakującą ilość cytratowej rozpuszczalności kwasu fosforowego się zwraca. 
Kosztorysy, pisma fachowe i wszelkie wyjaśnienia na żądanie do usług.
Pytania i zamówienia należy adresować do

1 ^ * *  Reprezentacji Bióra sprzedaży mączek fosfatowych
z czeskich hut Thomasa w Pradze.

JÓ ZEF K A R K A C H , Lwów, Syktuska 26. Telefon 408.

p ę d u jd o e  (KlpewifidsipJny Adp.ro Pupiór % fabryki c&erlaikltiej. Z Drukarni K. Dudweisoa pod zarządem Ludwika Ringeia,


